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Wychodzi codziannie w dwóch wydaniach : 

dia Lwowa o godz. 3. popołudnia, 

dla prowincji o godz. 8. wieezorem. 
dnie Świąteczne zaś dla Lwowa € Poi NA 
w południe, dla prowincji o $ Wieczorer:. 
. W miedzieie zie wychodzi. 
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whesiecsnie zir. 
(owowa zir. it% 
a granica kwartaimie 
W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et, 
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ziz. T58. 


Lwów d. 28. lutego, 


decki sąd wyższy wydał do 
ró» sądów gwago okregu (Styrja, Karyntja 
i Kraina) okólnik przeciw aQntiso mity. 
zma gł zdał że od dwóch lat agitacja an- 
tisemicka coraz bardziej wzmaga się w tym okrę- 
gu, i antisemiei SRF pow: żydów wy- 
ją aby się zalecac wyborcom w nadchodzą- 
Re do Rady państwa. Okólnik A 
Że powodem antisemityzmu ie Jest religia, ale 
nienawiść do kapitało, zawiść do tych, co dzięki 
gwoim zdolnością wybitnym i stałej pilności górujące 
zajęli stanowisko na polu handlowem j przemy- 
głowem. An'isemityzm ten zdolny jest przeto zas 
burzyć svokój psbliczny, zagrozić bezpieczeństwu 
osobistemu. a przeto wstrząść podwaliny prawnego 
porządku w państwie. , = ; 
Dalej powiada okólnik. że jeśli nigdy nie 
należy czynić stanu sędziowskiego narzędziem po- 
litycznych celów narodowych lub socjalnych, tak 
znowu każdy sędzia mocą Swego urzędu powoła- 
nym jest, użyczać każdemu opieki prawnej bez 
względn na rasę lub religię i służyć zagrożony m 
za kotwicę otuchy. Nakazuje przęto wszystkim 
organom sądowym, aby się do ruchy antisemickie- 
go jawnie nie przyłączały. tudzięż aby donosów 0 
wykroczeniach karygudnych nie lekceważyły z po- 
wodu; Że pobudka, tych wykreozeń jest antisemi- 
tym, & nadto aby bezstrounie, ale gciśla stoso- 
wały przepisy karuo-ządo wg, 


Jak francuski» pisina donjszą, miał cesarz 
Wilzelm w Toowowie Z pewnym ambasadorem 
oś siadszyć że bardzo mn „rzykro było rozstawać 
się z ks. Bismarkiem, glu inaczej postąvić 
było niepodobieństwem. Bismark bowiem nie 
chciał zrozumieć potrze) cząsy i tylko chciał, sby 
się wszystko przed arbitralna wolą jego uginało. 
Przyszedł zatem dzień, w którym cesarz poznać 
mansiał, że niema innej rady, tylko sie zdesydo- 
wa na rozłąkę, inaczej bowiem rewolucja ws- 
wnątrż a na zewnątrz wojną wywołaną zostanie. 
Działał zatem energiczuie i sądzi, że nigdy tego 
żałosać mu mie wypadnie. Cesarz ubolewał na- 
stępnie, It Bismark swojami irrytacyjnemi wycie- 
czkanii przeciw rządowi, zeszedł » piedestału, na 
który gu cesarza 1 narodu wdzięczność „syniosła 
Myśl jodnakowoż, Że go cesarz są łownie ścigać 
będzie, jest wiedorz: "zin, miy? powimo błędów 
starości, potomność będzie uważać Bismarka jako 
jednego z największych tegoczesnych mężów sta- 
nu, — Relacja tanie esłkiem zasługuje na wiare. 
O rewolucji to wojnie casarz mówić nia mógł 
Go atdrszucia © baa Leiren eepe 
wne jasi ambasador frawcuzki, p. Herbette. 

Mrrdd. Allg. Ztg. w siarczystym komnnika- 
cie stanowczo zujrzecza, jakoby na radzie mini- 
sterjalucj zajmywsno eię kwestją, ca czynić wo- 
bee czysności ke. Bismarka w prasie. Tymezasem 
Hamb. Nachr., orgun ks. Bismarka dalej wojuje 
przeriw kanclerzowi Qupiiviemu, który, jak wie- 
my, co dv postęrowauia Niemiec wobec Anglii 
w sprawie Zaasibaru i Afryki wschodaiej, powo- 
ływał się na dopiski, jakie ks. Bismark jeszcze 
jako kanclerz, poczynił był na marginesach aktów 
urzędowych, 2 Afryki nadsyłanych. Hamb. Nach. 
wywodzą, Że Caprivi, przytaczając dogiski margi- 
nesewe, powiniu byt oraz przytoczyć tekst owych 
aktów i sowiedziec, Gzy też nie było tam maych 
jeszesee  opisków mmargiuesowych. Rzecz Jasna, 
Że (gl: a natchnienia k». Bismarka Hamb 
Nachr. coś pedobnego pisać mogły, 
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Londyńskie deieaniki po raz pierwszy 
zajęły sie d. 19. bm. stosiukiem cesarza Wilnel- 
ma do ks. Bismarka, Mimist-rjalna Morningpost i 
Times stznęły stanowczo po stronie cesarza i Cr- 
priviego. Złaniem Morningpostu, nawet Bismark 
powinien był wtosowąć wię do prawa spełecznego, 
które wypowiada, Że nikt nie jest absolutnie ko- 
niecznym dla pomyślności państwa. Gdyby 
w kierowaniu pRfstwowemi sprawami Niemiec 
jakiekolwiek pojawiły się oznaki słabości, byłby 


 JEŁENA 


rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 
na Bakowinie. 


(Sigg dalszy) 

W modlitwie tej cale życie jego stanęło mu 
w pamięci... takie jakieś wydał” mu się marne, 
mizerna” „a tą Wszyztkie cele, które takie były 
wielkie, gdy do nich dążył, jakież one małe i 
nikczemne w osiaznięciu, w życiu. 

Ni» cenił wie oprócz PONEI zda- 

je, że je osiągnął, że drży przed nim 
e NR Sapic fA: ulboż to prawda! gdzież 
potęga jego, kiedy nie ochronił od przypadku ro- 
dzone dziecko? gdzież jego władza, kiedy nie 
mógł nawet trupa jego kw tak. jak eezą 
iala ostatniego nędzarza We w'l: 
ciał E a cte... miał teh tyle... na Paa, 
pełno stogów ze zbożem pełno bydła w zagro- 
dzie, pieniędzy pełno w skrzyni a w komorze do- 
bytku wszelakiego... I do czegoż mu to wszystko. 
kiedy za te bogactwa nie kupił szczęścia jedyne- 
mu dziecku, nie zapewnił dobrobytu, poważania, 
ba! nawet Życia... kiady za te skarby nie godzien 
wykupić śmiertelnych szczątek jego, i sprawić mu 
pogrzeb choćby taki, jaki sprawia najuboższa ko- 
mornica swojenu dziecku ! 

Pożądał dostojeństw.. czyż ich nie miał, 
ile tylko we wsi dostać można było! był wujtem, 
był starszym bratem cerkiewnym, raz nawet po- 
słował do sejmu; jakie tylko godneści zapragaął, 
miał je zawsze, używał ich ile się dał», pan sta- 
rosta rękę mu podawał, pan Będzia przemawiał 
zawsze „panie wujcie*, a u wielmożnych panów 
kancelistów i sekretarzów powiatowych miał wpły- 
wy daleko idące. Dotychczas dumnym był o nieh 
i używał ich w całej pełni... a dziś jakże nędzną 
wydała mn się ta jego siła, a jak bezsilną ta jego 
potęga. 


we 


| powrót Bismarka tylko kwestją kilku miesięcy ; 
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cesarz Wilhelm czuje się jednak siluym sam 
przez siebie i przez swoich doradzeów. Żaden 
stopień niezadowolenia nie zdoła odmienić polity- 
ki, jaką cesarz obrać przyrzekł, Dlatego usiłowa- 
nia ks. Bismarka, aby wymódz swój powrót do 
steru rządów, tylko katastrofę sprowadzić mogą. 
Tames spodziewa się, iż Bismark zrozumie, 
że jest mężem zbyt wielkim, niżby się wdawał 
w ciągłe spory prasowe ze swoim cesarzem i 
z kanclerzem cesarza. Coby n innych mężów może 
dopuszczalneim było, tego zabrania księciu cha- 
rakterystyczna wielkość jego poprzedniej karjery. 
Jeżeli mu zaś sumienie każe krytykować postępo- 
wanie rządu, to niechaj się da wybrać do rajechs 
tagn i tam parlamentarną opozycję wytworzy. 


D. 20. b». podał się serbski gabinet 
Gruicza do dymisji, Jak Polit. Corr. z Bel- 
gradu donosi, gabinet przekonał się z postępowa- 
nia wobec niego skupczyny w ostatnich czasach, 
że już nie jest w zupełności panem sytuacji par- 
lamenternej, a zatem po naradach w swojem io- 
nie i że swymi znakomitszymi przyjaciółmi poli- 
tycznymi usunąć się postanowił, co też d. 20. bm. 
wieczór wykonał. Rejencja wezwała gabinet do 
dalszego urzędowania, zachowując sobie finalną 
decyzje; jednakowoż z pewnością rezygnację gabi- 
netu przyjmie, ftejenci już się znieśli » Pasiczem 
co do utworzenia nowego gabinetu. Pasicz oświad- 
czył, że chce się poprzód porozumieć ze swymi 
ściślejszymi przyjaciółmi politycznymi. 

Nades:ł: już też wiadomość, że r-jeucja dy- 
misję gabinetu Grnicza przyjęła i uLwerzenie no- 
wego gabinetu Pasiczowi poruczyła. Pasicz posiada 
najwyższą powagę w strounictwie radykalnem, i 
jeśli kto, to narazie on zdoła być panem sytuacji 
parlamentarnej. Cały ten zwrot przewidywano już 
wówczas, gdy się minister Dłiaja podał do dymi- 
sji, następcą zaś jego został zamianowany Miło- 
sawlowicz. Pasicz usiłował zagodzić rozterki w 
łonie stronnictwa rządzącego, ale już wtedy rzeczą 
było widoczną, że prowizorjum takie długo się 
nie utrzyma. Pasicz ma obok prezesostwa gabinetu 
objąć tekę spraw wewnętrznych, Czy objęcie steru 
rządów przez Pusicza zbawiennem będzie dla we- 
wnętrznego roznojn Serbii i jaj stosunków z za- 
granicą, i czy jako sternik rządów Pasie% zdoła 
w stronuictwie na długo zachować ten wpływ, 


jakı posiadał jako prezydent skupczypy, to jeszcze 


pylanie, jak i to, czy nadal pozostanie zagorza- 
łym wielbicielem Rosji. 


Nasze stronnictwa. polityczne. 


Lwów d. 28. lutego. 
Podnosiliśmy nieraz, jak dowolnym i często 
przypadkowym jest rozdz:ał i skład naszych stron- 
uictw politycznych. Dość wskazać na skład lewicy 
sejmowej, Da dowód, że stronnictwa nasze grupują 
się często bądź w imię ogólnikowych haseł, które 
wcala nie przenikają przekonań ich członków, bądź 
skłonności osobistych lub interesów, ale nie w imię 
rzeczywistych politycznych przeciwieństw. Lewica 
sejmowa, mieniąca sę stronnictwem demokraty- 
cziem | poatępowem, nie zdobyła się więc sku- 
Rs tego na program bardziej demokratyczny 
od tradyeyjuego programu naszej konserwatywnej 
ka a nawet uie przyjęta w skład swych 
W Le dE. zuanych aspiracji swych człon- 
w, np. Żądania ukrajowienia zarządu kolei ga- 
Leyjsk ch, popieranego przez jej członka, p. Szcze- 
panowskiego. ; | 
O tej organizacji naszych stronnictw zna- 
leżliśmy bardzo trafne uwagi pióra prof, dr. Sta- 
rzytskiego w znakomitym artykule o sejmie 
galicyjskim w r. 1890, w zeszycie ostatnim eza- 
sopisma warszawskiego Ateneum. Uznając w zu- 
pełności słuszność zapatrywania szan. profesora, 
przytaczamy tu ustep z owego artykułu: 
„Zeszłoroczne wybory do sejmu — pisze dr. 
Starzyński — wywołały ożywioną walkę polityczną, 
posiłkowaną dzielnie polemiką literacką. W Gali- 
cji panuje jeszcze szkoliwy Zwyczaj ścisłego dzie- 


Usarł się mieć za synowę piękną I bogatą 
Jeł'ne... uparł i postawił na swojem; 
usunął niebezpiecznego Aoo 
wykazy poborowych, wydalił do Bośnii Piotra 
ygana; chytre listy przyniosły wieści 0 jego 
Smierci i.. Jeł+pa zapomniała 0 nim. Powrócił... 
byłby nie wrócił, gdyby Dmytro Szerszeń miał go 
za coś więcej jak za blady cień wspomnienia, jak 
ża minioną mrzonkę przemijającej młodocianej 
miłostki, W zarozumiałości swej przypisywał so- 
bie wpływy wielkie. O! byłby syn Cyganów zo- 
stał jeszeze dłużej pod gorącem słońcem Bośni), 
gdyby wujt miał ge za coś więcej jik za maszkę 
jadnodniówkę, dla której słońce już zaszło. Ale 
chociaż wrócił, ehociaż na chwilę zakłucił plany 
dumnego Szerszenia, to czyż potęga jego nie zwy- 
ciężyła, czyż rozum jego nie zwalczył i tę troskę? 
a przec eż! przecież cóż mi no tem zwycięztwie 
i po tej potędze! Umiał dać sobie radę z kance 
larją wojskową, z żandarmem, nawet z miłością 
Jełeny i Piotrem... ale nie umiał sobie poradzić 
z własną synową. z jedną głupią babą, z jej głu- 
pim uporem.. i w chwil, gdy mu się zdawało, 
że zwyciężył, prysło wszystko jak bańka mydlana ! 
I cóż on wobec tego znaczy, cóż znaczy ta jego 
potęga, kiedy ona tak niepotężaą wobec rzeczy, 
które w jego oczach nigdy te nie były. 
Nie kochał nigdy, nie i nikogo, 1 Bie pra- 
gnął ładnej miłości ludzkiej. Przed wielu laty 
opowiedział żonie swej, iż ją miłuje ż chce ją 
głupia dziewka ag A p% 
kochała go. Ożenił się z nią, bo dogania. 
ambicji jego i stawiało od Taza w tes "tej 
tych gospodarzy... miłości jej nie dawał i KEP 
jej nie żądał... nie pojmował i nie rs Jak 
nie czuł nigdy jej potrzeby. W Lt l, eT 
w chacie jego w dzień archanioła Michała lipe 
pierwszy dziecina zakwiliła, uczuł w piersi ep 
dziwne uczucie; dzikie, zaniedbane serce Jeg? 
drgnęło, gdy mossa z życzeniami chłopca mu wm 
stowała, a myśl jego poleciała daleko naprzoć, 
szczęściu dla tego 
dla tej istoty, któ- 


wziąć za Żonę... 


marząc © potędze, bogactwie i 
chłopca; nie dla dzieciny, ale 
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lenia ludzi rzekomo według ich przekonań polity- 
eznych, na postępowców, czy demokratów, 8 kon- 
serwatystów — na liberałów a rządowców. Jestto 
zbytek, którego mogą sobie pozwolić społeczeństwa 
żyjące w warunkach zgoła odmiennych, aniżeli 
nasze: my możemy i powinniśmy znać tylko je- 
den podział: na ludzi myśłących, stawiających 
interes ogółu po nad własne czy to zapatrywania 
teoretyczne, czy skłonności temperamentu lub wy- 
buchy namiętności, czy interesa koterji, kasty lub 
osobiste, nie narażających sprawy publicznej na 
niepewne tory, a przytem niezawisłych aż do 
ostatniej nitki, zachowujących -„aweze i wszędzie 
prawo własnego sądu o rzeczy i robienia zeń ja- 
wnego użytku wedle własnego uznania — i na 
ludzi, którym brak któregokolwiek z tych przy- 
miotów —- a więc na ludzi politycznie dojrzałych 
i politycznie niedojrzałych. Każdy przyzna, że tak 
pomiędzy politycznie dojrzałymi jak i niedojrza- 
łymi znaleźć się mogą i t. zw. konserwatyści, i 
t. zw. postępowcy lub liberali, każdy przyzna da- 
lej, że nie można w tych warnnkach chrzcić je- 
dnych z góry mianem opozycji lub negacji, a 
drugich minnem żywiołów dodatnich i syntety- 
cznych ; bo każdy człowiek politycznie dojrzały 
może się naprzemian kilkanaście razy znajdować 
i w roli popierającego usilnie pewne dążenia rzą- 
du lab społeczeństwa, ogólne lub szczególne, i 
w roli zwałczającego takowe ;,to zależy od rzeczy, 
o którą chodzi, i od warunków, wśród których 
się to dzieje. U nas jednak panuje jeszcze zami 
łowanie do dawania sobie nazwy postęnowca, cho- 
ciaż się osobistem postępowaniem bynajmniej na 
nią nie zasługuje, alko też przyłepiania sobie ety- 
kiety konserwatywnej, nieraz tylko z naśladowni- 
ctwa lnb z niezrozumienia. Qzłowiek pol tyczni: 
dojrzały jest zawsze jednaki, i może się z równem 
prawem nazwać konserwatystą i liberałem, bo ka- 
żdy nazwie się konger 
czy też on ma do 
uważa; każły nazwie się postępowym, gdyby go 
zapytauo, czy też nie widzi aso otojjewnych 
przekształceń i usunięcia dawnego złego. Zaden 
człowiek politycznie niedojrzały, nie ma prawa 
nazywać się konserwatystą lub postępowym w do- 
brem i właściwem tych słów znaczeniu, bo on, 
jako niedojrzały, będzie zavsze tylko wypacze- 
niem tych głównych typów, będzie albo warcho- 
łam albo frazesowiczem, albo prostym zacofań- 
cem, albo t. zw. mamelukiem, tj. czyimś ślepym 
zwolennikiem, rezygnującym z prawa posiadania 
własnego sądu, objawiania go i postępowania we- 
dług niego. Gdy więc staje się do walki pod ha- 
słem antytez: konserwatystó* i liberałów, można 
być pewnym, że po obu stronach walczy się w imię 
foymułki, dok Lan 7 zaiomasia rzeczywisty 
interes polityczny danej chwili. 

„Podobnie działo się i u nas; t. zw. postę- 
powi wystąpili do walki wyborczej rzekomo w imię 
interesu powszechnego i idei demokratycznej, ale 
nie uchronili się od nadwerężenia tego interesu, 
przez co skompromitowali i demokratyczną ideę.“ 

Zdaniem naszem, wszystko co szanowny pro- 
fesor, a sam były poseł, mówi o naszych psendo- 
stronnictwach I — na co się sami piszemy — 
dowodzi, iż, jak w każdem Społeczeństwie, od- 
miennie, a na gruncie każdemu z nich właści- 
wym, powstają żywotne stronnictwa, odpowiada- 
jące ogólnym warunkom istnienia danego społe- 
czeństwa, tak i u nas: żywotne narodowe stron- 
nictwa powstawać li mogą na gruncie najskute- 
czniejszego zdobywania autonomii krajowej, czyli 
przeprowadzenia w formy polityczne odrodzenia 
narodowego. Pod względem wyrabiania się różni- 
cy zapatrywań na to zadanie, dalej postąsi- 
liśmy już, być może, aniżeli to na pozór wystę- 
puje, a faktem jest, że nikt nie ma odwagi za- 
przeczyć wręcz samemn temu zadaniu. 

W dalszym ciągn naszych wyborczych arty- 
kułów postaramy się myśl samą rozwinąć i wska- 
żemy, jak też w tej akcji wyborczej kształtować 
się powinny żywotne programy 1 dążenia — jea- 
ŝli z nich ma być istotny pożytek dla kraju i 
narodu. 

R 


ra imię jego nosić miała, i o której ludzie mówić 


podstępem | będą: to Dmytra Szerszenia syn! Przez siebie i 
rywala, pofałszowawszy | dla siebie kochał to dziecko. a kochał je po swo- 


jemu, choć nie mniej gwałtownie. Oi tej chwili, 
gdy serce to po raz pierwszy w Życiu ladzkiem 
zadrgało uczuciom, upłyneło sporo lat... prawie 
trzy dziesiątki... a dziś serce jego kurczy się po 
raz drugi w życiu uczuciem ludzkiem, boleścią 
pierwszą. jedyną, jakiej doznał w życiu, ale tak 
straszną, iż go ból ten złamał, i skruszył na 
proch. i = 

Ten syn, ta jedyna jego nadzieja, ten cel 
jego myśli i dążeń, dla którego wszystko na świe- 
cie popełnił, padł pod ręką zbrodniarza, zginął 
tak nieszczęśliwie, jak nieSżczęśliwie Żył przez 
swe krótkie, Smutne życie. To dziecię jego jedy- 
ne, ukochane, dla którego byłą jego miłość, wła- 
dza i bogactwo, zginęło... on sam stał nad 
szczątkami swej potęgi, i zdajwąło mu się, że jest 
jak grzyb zwany purchawką, | tak piękny i świe- 
tny, ale pusty. | 

Kornie też schylił W proch czoło nieprzy” 
wykłe do pokory, skruszony, modlił się, i po raz 
pierwszy odprawiał w duchy spowiedź z życia 
swego i powtarzał za każdym pokłonem : 

— Pyszny był»m Boże, i zdało mi się, żem 
pan potężny; o jakże ja mały robaczek jestem, 
zgniotła mnie i zdeptała dłoń Twoja za moją du- 
mę, za moją pychę! i 

Dmytrycha biedna chodziła jak eień; łez już 
nie miała, ani myśli, ani modlitwy w sercu, ani 
nawet pacierza na ustach znaleźć nie mogła. 

Po nabożeństwie poszedł Dmytro w pole; 
idąc modlił się, szeptał „Otc4e nass“, przypomi- 
nając sobie zapomniane słowę z lat dziecięcych 
szedł drogą, a w refieksjach tak był zatopiony. 
że szedł prawie nieprzytomny, nie wiedząc eo sio 
z nim dzieje i dokąd idzie, SRA 

Szedł jarem, Ścieżką wiodącą n 
nad potok; nagle porwał się prana A. ah ka 
przebiegłszy jar, skierował się w stronę wobli 
skiego lasku, zwanego Samsonówką, 


Stary zatrzymał się, przerwał pacierze. 


Lwowie, -- Wtorek dnia 24. Lutego 1891. 
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Wybory do Rady państwa. 


Od p. dr. Jana Czerwińskiego z Fór- 

stenhofu otrzymujemy następujące pismo : 
Szanowny Redaktorze ! 

Nieraz jnż odzywałem się w sprawie stosun- 
ków ruskich, i jakoś dość szczęśliwie się odzywa- 
łem. Ostatnia za$ ma rozprawa „O Rusinach i do 
Rusinów“ uznaną została powszechnie za głos tak 
trafny i sprawiedliwy, Że uznauie to obowiązuje 
mię odezwać się obecnie” w sprawie kandydatur 
prof. Barwińskiego i posła Teliszewskiego. ' 

Wykrystalizowali się nareszcie osobno Ru- 
sini i osobno galicyjscy Rosjanie. A fakt ten mo- 
że być dziejowego znaczenia, jeżeli go niczem 
z naszej strony psuć, a natomiast po obywatelsku 
„przędzę jego myśli* snuć będziemy. 

Ojcem duchowym zaś dokonanego przełomu 
— czas to już ogłosić — był prof. Barwiński. 
On to od lat wiełu myśl ugody polsko ruskiej 
w swym miesięczniku szczerze i wytrwale repre- 
zentewał, I on, lubo stał po za klubem posłów 
rnskich , niezmordowanie i bez zniechęcenia na 
nich wpływał, aż do prz łomu doprowadził. 

Posel Teliszewski znowu był jedyny z po- 
słów ruskich, co w sejmie otwarcie i szczerze, 
gorąco i serdecznie do nas przemówił w myśl 
ugody polsko-ruskiej, 4 swem nrzemówieniem wy- 
boreom swym do sejmu z Turki tak sie naraził, 
iż mu wotum nieufności dali. Czas już także wy- 
śpiewać, że poseł Teliszawski już od lat przystą- 
pił do wiary politycznej Barwińskiego i w tymże 
kierunku już od lat pracował nad posłom Romań- 
czukiem. 

Bez Barwińskiego i Teliszewskiego nie by- 


watystą, gdyby go zapytano, | łoby się stało, co się stało. 
stracenia to, co za najświętsze | 


Jakże to wygląda, jeżeli przeciw tym dwom 
osobistościom, co przy narodowej odrehności za 
ideą politycznej łączności z nami 
walczą i ciernią, my polskie kandydatury także 
stawiamy i forsujemy? i jakie skntki nastąnićby 
musiały. jeżeliby który z nich przeciw naszemu 
kandydatowi przepadł? Nieodzownie orzecież i 
jego ogarnie Żal ku nam, i Rusinów wogóle ogar- 
nie, galicyjsty zaś Ro-janie piekielną radość mieć 
będą Pr»yjaciele nasi będą mieć smutek, a nie- 
przyjaciel wesels, Całą robotę, na którąśmy tak 
długo czekali, a której tak niękne początki już 
mamy, djabli wezmą. I będzie jeszcze gorzej ani- 
żali było, ho raz nareszcie słuszne rekrymina- 
cje Rusini czynić mogą i wskazywać na to, jakto 
ci z pośród nich na tem wyszli, co się żarliwie 
ku uam mieli. 


nawet w razie rządów centralistycznych liczyć 
można. że w Wiedniu przeciw nam nie pójdą. 
Kwestia, ilu Rusinów wybierać. przedstawia się 
jako kwestja, na ilu Rusinów liczyć można, że się 
w żadnym razie rządowi uwieść i przeciw auto- 
nomii i nam popchnąć nie dadzą. A takich wśród 
siebie nie mają Rusini jeszcze wielu, 

Natomiast wymienione osobistości nie po- 
winny napotykać przeciw sobie na kandydatury 
polskie. Wyborcy polscy, coby przeciw nim szli, 
nia myśleliby i nie czuliby po polska. Kandydat 
polski zaś, coby kandydaturę swą przeciw nim 
sforsował, spełniłby czyn przeciw Polsce. 

Niechajże więc za przykładem obywatelskim 
pana Rudnickiego, i w tych dwóch jeszcze wy- 
padkacb, kandydaci nasi dobrowolnie ustąpią, a 
spełnią akt polityczny wysokiej doniosłości. 
Inaczej narobią ciężkiej psoty politycznej. Prze- 
ciw tej dziennikarstwo solidarnie wystąpić po- 


winno. Gserwiński. 


Z zapatrywaniem zasadniczem na Sa- 
mą sprawę szanownego Autora listu , solidaryzu- 


jemy Się. 


Lwowski centralny komitet wyborczy wysyła 
do Brodów dwóch delegatów, celem wybadauia 


W pierwszej chwili przeląkł się zająca, który 
z wielkim szelestem wyskoczył z legowiska. 
Oprzytomniawszy, przypomniał sobie wróżbę, 
śledził wzrokiem szybkonogiego uparcie i puścił 
sią prosto Za nim. j 
Doszedły Ścieruą kilka kroków, ujrzał przed 
sobą kupki ze słomy kukurudzianej.. poszedł 
prosto nich i nie namyślając się wiela, ukląkł 
obok największej, wsnnął rękę do środka i wycią- 
gng? garść słomy... wydała jakiś dziwny odór 
stęchlizny i zgniłizny... sięgnął po raz wtóry głę- 
biej... znalazł różowe plamy na zechłych liściach 
kukurudzy... 4 bijącem sercem po raz trzeci wsu- 
ngt rękę w Środek tajemniczej kupki, aż po sam 
łokieć, i zadrżał., zerwał się odskoczył, włosy 
na głowie, czapka spadła na 
m wzrokiem patrzą 


ciem qdziwnem, 
} Szalonego go- 


począć, lęk i strach 
v Czy nie? Zdawał 
to ręka dzka Sprawę z tego go tam uczuł... była 
Nie "R palge trupa, zimne, skostniałe... 
s watpienia, Że tam... pod tą słomą 


leży człowiek: z A 
to jego jedyna PRAA jego, czy nia silę 


dziecko, nadzieja j i 

Cz z , ja jego przyszłości ? 

e pE Jego chłopea, dla którego żył, praco- 
ı Mož nie zawsze uczciwie, ale z zapałem; 


czy wujłów to syn, 
polu, bez gromnicy 
krzyża bez trumny ? y 
„ Zaczęło mu szimieć i kręcić się w głowie, 
więc wróżba spełniona! Chwycił za łabuz, jednym 
ruchem ręki zdarł go eałkowicie, rozrzucił, przed 
nim leżał trup Michała blady. żółty, ze stra- 
sznemi pośmiertnemi plamami na twarzy, odzia- 
ny tylko w bieliznę. 
Biedny ojciec nie zważał na krew zaschłą 
i zakrzepłą; nie zważał na ranę na szyl straszną, 


co tak samotnie skonał na 
i leży jak żebrak ostatni bez 


Nie możemy w większej liczbie puszczać 
Rusinów do Wiednia, aniżeli tylko tylu, na 


Rok XXX. 
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na miejscu powódów, dla których stawianą tam 

jest kandydatura, p. Sochora, który oświadczył, 

że do Koła polskiego ńie wstąpi i na poprzedniej 

kadencji Rady państwa nis działał w porozumieniu 

z Kołem polskiem. "Komitet centralny podobno 

przygotowuje gag stacje Przeciw tego rodzaju 
Ë. 


kandydaturem. 
NE 


EM £ 

Centralny komitet przedwybor- 
czy na podstawie wniosków komitetów powiato- 
wych zatwierdził następujące kandydatury : 

P. Leona.hr. Pinińskiago na okręg wy- 
borezy Tarnopol-Zbaraż-Skałat. 

P. Franciszka Wolfartha na okręg wy- 
borczy Brzeżany-Podhajce-Rohatyn. 

P. Adolfa Podlaszeckiego, radcę 
sądu obwodowega w Kołomyi, na okręg wyborczy 
Kołomyja- Kossów - Sniatyn. Przewodniczący Šā- 
picha. 


Centralny komitet krakowski za- 
twierdził kandydaturę ks. dr. Kopycińskiego na 
okręg mniejszych posiadłości Tarnów -Dąbrowa- 
Pilzno, a ks. prałata Andrzeja Góralika na okręg 
muiejszej własności Nowy Sącz-Limanów-Nowy" 


targ-Grybów. 


Przed nadzwyczaj licznym udziele publi- 
czności odbyłe się wczoraj zgromadzenie, na któ- 
ram: stawiano interpelacje imieniem wyborców 
lwowskich do kandydata ua posła do Rady pań- 
gtwa dr. Lewakowskiego. Przewodniczył p. Wa- 
lichiewicz, sekretarzami byli pp. Ihnatowicz i Mi- 
kuliński. P. Danilewicz, żądał aby kandy- 
dat poparł rozszerzenie prawa wyborczego do 
Rady państwa także na techników i inżynierów ; 
p Daniluk stawiał te same postulata, jakie 
wnosił na ostatniem zgromadzeniu do posła Szeze- 
panowskiego p. Obirek. P. Zajączkowski 
zapytywał, jakie korzyści odniesie kraj z upań- 
stwienia kolei Karola Ludwika. P. Flaczyń- 
gki poruszył sprawe pożyczki krajowej dla kon- 
sorcjnm rękodzielników, którzy podjęli dostawy 
dla wojska; p Węglowgki rozprawiał w kwe- 
stii ceł od wyrobów żelaznych. P, $Szczepań- 
ski żądał od kaudydata w razie npaństwowienia 
kolei Karola Ludwika, aby bronił jej urzędników 
przeł losem, jaki spotkał urzędników kolei czer- 
niowieckiej. P. Najsarek narzekał na ucie- 
miężenie szynkarzy nowym podatkiem, uchwale- 
nym przez sejm. P. Lisiewicz żądał ulżenia 
ciężarów najuboższej klasie. P. Jhegermann 
w długiej vrzemowie narzekał na ograniczenie 
wolności politycznej urzędników, stawiając na 
przykład siebie, ktory za niezawisłość przekonań 
usuniety został z posady (w rzeczywistości wła- 
ściwym powodem tego była uliczna awantura), 
postawił w ich interesie dwie interpelacje w spra- 
wie uregulowania dodatku aktywalnego nrzędni- 
ków państwowych i pragmatyki urzędniczej. Na- 
stępnie poruszył jeszcze kwestję urzędników cło- 
wych uwolnionych w znanym procesie defran- 
dacyjnpyw. P. Diamand ujął się za akad. 
Słonińskim, wydanym przez władze austrjackie 
Rosji, a p. Żelechowski ubolewał nad wyso- 
kiemi opłatami pocztowemi. 

Dr Lewakowski dawał na wszystkie 
te pytania dość wyczerpujące odpowiedzi. 

W końcn przemawiał jeszcze przewodniczący 
p. Walichiewiez, poczem © godz. 9, zakończyło się 
zgromadzenie. Niepotrzebnie tylko komitet poroz- 
stawiał po sali płatnych agitatorów, którzy zby- 


tecznem afiszowaniem się kompromitowali zgro- 
madzenie. 
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. Wczoraj w niedzielę odbyły się we wszy- 
stkieh niema] miastach me nelaah. 
borcze, W Samborze i Drohobycza stawał 
dr. Roszkowski ; zgromadzenia uchwaliły popierać 
nadal jego kandydatorę. W Przemyślu stawał 
dr. W, Lewicki — nomen omen — lewicy kandy- 
dat, panowie zaś Gamski, Kolischer i radca 
Hofmokl, jak donosi Kurjer lwow., odstąpili ;pi. 
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głęboką, tuż obok blizny pochodzącej z rany o 
sparzenia, padł na zimne ciało, na trupa swoich 
nadziei, na Ery VARA nadzieję swej 
otęgi i w rozpaczy dzikiej zaczął ji ; 
hacałinkami wołając: % je okrywać 
A Michale | Mechańku! 
wie l ua gt Eo nigdy 
, 8 q p 
kle wołała na du Fo matki, 
F iku! 
zA ~ ów ay ; : j b k 
zumiał i nie r i paa zot jedynak nie zio- 
pierwsze ojca al, 03% były to pieszezoty 
SB oczka +a 8yna 1 chociaż krzyczał gło- 
oniwe a Zi aż echo rozchodziło się po Sam- 


m tego nikt nie słyszał, jeno Bóg na 
, Jak Świat długi i szeroki nie było nigdzie 
ani żywej duszy ludzkiej, ani ptaka w powietrzu, 
ani zwierza na ziemi.. tylko na niebie słonko 
smutne, jesienne, niegrzejące i nieświecęce, 8 na 
ziemi... ojciec ze synem... rozpacz czarna, bez- 
mierna z lodowatą bezlitosną śraiercią. e 
Teraz jnż nie podlegało kwestji, że Michał 
został zamordowany; była prawie pewność, że 
Piotr a nie kto inny morderstwo popełnił — ale 
Piotra nie było. P 
Daremnie go szukano, daremnie biegali 
żandarmi od wsi do wsi, daremnie nawet chodzili 
do wróżki Paraski na Czartoryję, żądając wróżby 
gdzie się zbrodniarz znajdzje; podejrzywając ją 
o wiadomości 0 sprawcy, kiedy wróżyła o czynie... 
| „<a mówić nie chciała, odpowiadając 
|, — Nie szukajcie panicze, on sam się zjawi; 
nikt go nie znajdzie, aż jemu czas rzyjdziiji 
Uwięziono Jełeue, sądząc, że z jej namowy 
an spełniony zosta}, uwięziono Tit 
rata i sąsiada Zacharyję bo się po 
Cygan u niego siekierę N = S a aee 
u Zacharyi dwie siekiery... sle Cygana nie było, 
ani śladu o nim. 
i 


pieszezotli- 
która zwy- 
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semnie od kandydowania na okręg Przemyśl- 
Gródek. Również wczoraj odbyło się przedwybor- 
cze zgroma lzenie w Rzeszowie na które ze 
Lwowa udał się dr. Wład. Dulęsa. W Jarosła- 
wiu tymczasem zebrała się część wyborców na 
zgromadzenie, by protestować przeciw komitetowi 
wybranemu d 8. bm.. czyli miejskiemu — i na 
wniosek księgarza Raaffa nehwalono temu komi- 
tetowi wotum nieufności. W Bnezaczn synago- 
ga znowu była miejscem areny walki wyborczej. 
Jak telegrafnją nam, udało się zwolennikom Mei- 
selesa, którzy tłnmniej a wcześniej do synagogi 
przybył aniżeli blochiści, zakrzyczeć Blocha, tak, 
że ten nie skończywszy mowy, synagogę opuścił. 
O agitacji chrześciańskich wyborców nic nie 
słychać I 


Z Bóbreckiego następujące 


pismo: 


otrzymujemy 


„Pozwól szanowny redaktorze, iż w uzupeł- 
nienin podanej w numerze onegdajszym wiado- 
mości o głośnej dziś tyle „unii bobreckiej*. Jako 
świadek naoczny tej chwili przytoczę niektóre 
objaśniające relacje Diła, Czerwonej Rusi i in- 
nych pism szczegóły*). 

„Zgromadzenie te, o którem tylko mówi 
i długo j-szcze mówić hędzie nasza okolica, od- 
było się nie 16. lecz 19. bm. Inicjatorem jego 
pierwotnym był proboszcz bóbrecki ke. Dzero- 
wiez, który od dłuższego już czasu działał pry- 
watnie w imisnin swego przyjaciela politycznego 
p. Romańczuka. Równocześnie sprowadził do sali 
Rady powiatowej dwóch zwolenników i szerokie 
koło wyborców p. Rudnicki (Kazimierz) ze Strza- 
łek. Przewodnictwo objął też ks. Dzerowicz. 

„Prof. Romańczuk przez część zgromadzenia 
życzliwie powitany, mówił długo językiem czy- 
stym, pięknym, lecz dla wielu z obecnych wło- 
ścian nieprzystępnym. Przemowa jego sprawiła 
średnie wrażenie. Wówczas podniósł się p. Rn- 
dnieki i w języku ludu wypowiedział swój pro- 
gram. Oto mniej więcej głosu jego streszczenie: 

„Już przed tygodniem przemawiałem tu do 
60 zgrowadzonych wójtów tego powiatu i mnis- 
mam, iż byłem zrozumiany, mówiłem bowiem 
jak dziś po naszemu, po chłopsku. Słuchajcież 
mnie więc tak samo i dzisiaj. Nie przesądzam, 
ani się nie proszę. Jeżeli każecie pójdę jako wasz 
mandatarjusz do Wiednia i tam upominać się 
będę, gdzie za stosowna uznam, o ulgi dla wło- 
ścian, rolników, mieszczan i rzemieślników bez 
różnicy narodowości. Ja podatki płacę, iensji 
nie pobieram i pobierać nie mogę, gdyż nigdzie 
nie służę; wolny ze mnie obywatel tak jak i wy 
panowie wyborcy ze wsi i miasteczek. Czniję do- 
tkliwie ciężary barki wasze gniotące, o któryca 
niżenie wołać imamy prawo. Lecz rzeczy niemo- 
żliwych nie obiecuję, nie chcąc was tylko oba- 
łamucać. Ows historyczne „lisy i pasowyska*, 
któremi was dawniej durzoao, to już dziś rzeczy 
nie na czasie. Nietylko lasu i pastwiska nie 
przyrzekam nikomu wyrobić, ale nawrt każncha 
z Iwana na Michajła przerzucić; guósh* Mi 
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chajło zabrał go Iwanowi, to go zaraz „Szinowij | 


wożmut“. Upomnę się natomiast, jeśli wola wa- 
8za 0 przejrzenie paragrafów ustawy eo do obli- 
czeń spadkowych zbyt niewyraźnych i pozwala- 
jących zarządom wymiarów dowolnie prawie do- 
liczać podatek spadkowy, rodząc rekursa w dre- 
bnych spadkach niemożliwe, Będę się starał, iżby 
właściciele chałup i gruntów niżej trzech mm- 
gów jak najmniej pizenośnego a choćby i Żadne. 
go nawet nie uiszezali podatku, iżby spadki takie 
były nie przez panów Rotarjuszów robione, alo 
sądownie tylko za kosztem stempla. Ubo- 
mnę się dalej o zniżenie cəny soli i wniosę 
w Izbie. w razach głodu, dla bydła wydawać sól 
lub ropę solną darue rsłuiędzy ubogich gosroda- 
rzy. Takie, drebne na pozór lecz ważne w grun- 
cie rzeczy sprawy, powinny wieln naszych posłów 
przedewszystkiem zatrudniać i to też przedsta- 
wiałbym jako wasz mandatarjusz, O nrzęda żadne 
ubiegać się mie myśle; „korony* nie potrzebuję, 
bo mam swrją szla” herką, która mi wystarcza. 
Rolnik od lat 18-tu na tej baliskiej ziemi w roli 
grzebiący, urodziłem się szlachcicem polskim, i ka- 
tolikiem i takim do końca pozostanę a za kraj i 
religie w rszie potrzeby krew przelać jestem go- 
tów. Lud mój kocham, gdyż między nim wyro- 
słem i da Bóg powrócę (jeżeli mnie = bierzecie) 
po latach sześciu tyin sa: inym, jakim jestem do 
was, do ranjej roli. do mej cihndeby. Róbcie co 
chcecie, ja wam zawsze służą“. 

Słowa te wywołały grzmiące okl ski, do któ- 
rych dłonie wszystkich prawie włościan się zło- 
żyły. Rozpoczął się szereg interpelacji. Ks. Szto- 
gryn ze Strzały, wróg ugodowców. za:takowawszy 
ks. Dzerowicza, iż bez wiadomości yprzeciwnitów 
zwołał zgromadzenie, zwrócił się mastęphie do 
prof, Romańczuka. Toż samo w sposób gwałtowny 
wystąvił ks. Biliński ze Strzelisk i inni. Zawrzał» 
burza. Wówczas p. Rudnicki widząc zaciętość pat- 
tji moskalofilskiej i porozuiniawszy się z członka- 
mi komitetn przedwyborczego, zrzekł się kandy- 
datury na rzecz prof. Romańczuka. 

Scene jaka się przytem odegrała, a która 
dała powód do ochrzczenia jej mianem „Unii bó- 
breckiej* podały już pisma i znają ją też czytel- 
nicy Gasety Narodowej. Istotnie p. Rudnicki 
otrzymał od p. Romańczuka publiczne i solenne 
przyrzeczenie iż tenże stanie na gruncie ugodo- 
wym. że zeń nie zejdzie jako wysłannik obu na- 
rodowości, rolskiej i ruskiej (nie rnsskiej), jako 
maudatarjnsz ogółu a nie pojedynczych frakcji 
lub obrzą”ków. 

Tyle miałem do zak::nunikos ania, dodając 
raz jeszeze jeden, iż tski obrót sprawy wywołał 


w całej okolicy naszej uajsymipatyczniejsze wrae 
enia“, p 


Z Tarnopola piszą uam pod dniem 21. 
hm.: Kandydatnry swe ihs zgłosili, dr. 
Euzebiusz Czerkawski, dotychczasowy poseł do 
Rady państwa z miast Tarnopol- -Br.eżany, który 
trzykrotnia z m'ast tych posłam był wybieranv: 
następnie dr. Jekieles ze Lwowa i prezydent sądu 
Krynieki. Wybór dra Czerkawskiego nię ulegałhy 
najmniejszej wątpliwości, gdyby nie przez nie- 
oględne polecenie kandydatury dra Jekielesa przez 
p. Smolkę szanse się nie zmieniły tak, iż może- 
bnem jest zwycięstwo trzeciego kandydata anti- 
narodowego p. Krynickiego, za którym z obawy 
nójdzie najznaczniejsza część żydów i partja ruska. 
Akcją wyborczą za drem Jekielesem kieruje dr. 
Landau, obrońca prawny w sprawach karnych, do 
którego p. Smolka pisał list polacający dre Jeke- 
lesa. Dr. Landau nadał też kandydaturze dra 
Jekielesa charakter wyznaniowy, e akeję prowa- 
dzi z całą zaciętością. 


*) Przedewszystkiem winienem sprostować wią- 
domość jednego z pism, jakoby p. Rudnicki był po- 
twierdzony przez komitet centralny, co jak wiadomo, 
nie nastąpiło, następnie zauważyć, iż na zebraniu ko- 
mitetu powiatowego dnia 18 bm. postanowione n *zy- 
mywać kandydaturę p. Rudnickiego aż do kica. 
Preyp. autora. 


GAZETA NARODC à 


Dnia 19. bm. zjechał do Tarnopola p. Ro- ! 
manowicz. celem popierania kandydatury dra Je- 
kielesa. Dziwne zaiste postępowa:ie, które nie ze 
względu ra zasady, leez dla względów osobistych, 

osłabia akcję wyborczą na korzyść antinarodowego 
kandydata. Czy to ma leżeć w programie lewicy 
sejmowej? Czy zawsze sprawy krajowe cierpieć 
mają przez brak zgody i interesą osobiste? Dr. 
Czerkawskiemu w działaniu jego poselskiem wo- 
góle. w zastępywaniu interesów Tarnopola i Brze- 
žan nie zarzucić nie można. Zdziałał on więcej, 
niż wszystkie frazesy, jakimi przewódcy lewicy 
kraj zasypują. Dość, jeśli ta wspomniemy, iż po- 
myślny dziś stan sprawy fakultetu medycznegu 
we Lwowie jest dra Czerkawskiego zasługą. Spra- 
wę tę od pierwszej chwili wstąpienia do Rady 
państwa zainicjował i popierał dr. Czerkawski, 
przemawiał za nią w pełnej Izbie, corocznie pra- 
wie w komisji budżetowej i w Kole polskiem, 
gdzie walczyć mnsiał z przeszkodami, jakie nie 
tyle rząd, ile wpływy uniwersytetu krakowskiego, 
mu stawiały. Pamiętng jest wszystkim jego prze- 
mowa w delegacjach wspólnych o wydalauiu Po- 
laków z Prus; w tychże delegacjach sławną jego 
mowa przeciw waioskowi Dummreichera o zapro- 
wadzenie jęzika niemieckiep o w szkołach, ze 
względu na potrzeby armii. W obronie uszczuplo- 
nej w swych atrybnejach Rady szkolnej, przema- 
wiał dwa razy w Radzie państwa. Jego zasługą 
rozszerzenie antonomii szkolnej, w której to spra= 
wie przemawiał przy sposobności noweli szkolnej. 
A i sprawę wiceprezydentury w Radzie szkolnej 
on pierwszy poruszył w rokn 1866 w sejmie 
która obeenie weszła w życie. Miasto Tarnopol 
zawdzięcza mn kolej lokalną na południe; budowę 
koszar normałnych, a sprawę przekształcenia 
szkoły realnej na wyższą szkołe przemysłową, do- 
prowadził do tego stadjnm, iż już w krótkim cza- 
sie przeprowadzoną zostanie. Miasto Brzeżany za- 
wdzięcza mu sąd obwodowy, i sprawę poprowa- 


dzenia kolei, na pomyślne sprowadził tory. Jakie , 


zasługi położył na polu szkolnictwa czy to jako 
członek Rady szkolnej, czy komisji szkolnej w sej- 
mie wie każdy, kto się tą żywotną sprawą zaj- 
muje. W całym kraju pie ma dziś nikogo, który 
by tak znał sprawy szkolne jak on; a brak jego 
w tegorocznej zosji s.jmowej bardzo się dał ueznć. 
Byłoby to bardzo smutnem, gdyby go zabrakło i 
w Radzie państwie, zwłaszcza, że w Kole pol- 
skiem, trudno by się znalazł ktoś, ktoby go mógł 
zastąpić i sprawy s¿kół naszych wobeż niemie- 
ckich reprezentów szkolnictwa równie umiejętnie 
zdołał bronić. 


Z Horodenki telegrafują nam: Na zgro 
mafdzeniu komitetu powiatowego i miejscowego 
horodenskiego powiatu, przyjętą została kandyda- 
tura br. Mieczysława Borkowskiego. Arci- 
szewski. 


W Rzeszowie, jak donosi Gaz. Rzeszow. 
cabeła się d, 20 iun. posiedzenie komitetn przed- 
jooreżegu Colem wyboru posła do Rady państwa 
z mniejszych posiadłości. Zebsaniu przewodniczył 
ks. Karkułski, kióry też zgłosił kandydaturę 
Zdzisława hr. Tyszkiewicza, a wójt ze Staromie- 
ścia p. Wiśniewski kaudydeturę p. Adama Jędrze- 
jowicza. Ta ostatnia też kandydatura zyskała na 
tam zebranin większość. Gdy atoli komitet Kol- 
buszowy uchwalił popierać kandydaturę p. Ty- 


Szkrewicza, w bieżącym tygodniu odbędzie się je- | 
Centralny komitet _Stronnie 
krekowski zatwierdził -atoli tymczósei' tamiyda= Pdowó Ww EE adw ania 


szcze raz zebranie wyborców. 


turę p. Tyszkiewicza na okręg wspomniany. 


Z Tarnowa donoszą: Złożony z ośmiu 
członków ściślejszy komitet tarnowski wraz z 
ośmiu delegatami komitetu bocheńskiego powziął 
na wczorajszem posiedzeniu nas'ępnjącą jedno- 
myślną uchwałę: 1) sołidarnie popierać i pole- 
cić wyborcom miast Tarnowa I Bochni tylko kau- 
dydatury dra Rutowskiego i dra Trybułca 7 wy- 
klnczeniem wszelkich innych kandydatur; 2) na 
wypadek ściślejszego głosowania miedzy urem 
Rutowskim. a każdym innym kandydatem, z wy- 
jątkiem dra dE polecić „A mast 
Tarn wa i Bochni tylko kaudydaturę dra Rutow 
skiego 1 wzajemnie na wypadek ściślejszego gło- 
sowania między drem Trybuleem a każdym in- 
nym kandydatem, z wyjątkiem dra Rutowskiego, 
połecić wyborcom obu miast tylko kandydaturę 
dra Trybulea. Uchwała ta zapadła na wszech- 
stronnie poparty wniosek adwokatą Ringeliieima 
i przedstawioną będzie komitetom miejskim w 
Tarnowie i Bochni. 

Wezoraj 22. bm. stawał p. Rutowski peno- 
wnie przed wyborcami tarnowskimi. Bawił w 
Tarnowie także przez dzień wczorajs:y p. Roma- 


nowicz, celem popierania kandydatury p. Rutow- 
skiego. 


W Ropczycach na zgromadzeniu wy- 
borców udzielono wotum zaufania dotychczaso- 
wemu posłowi ks. prałatowi Ruczce, 


Ze Stanisławowa piszą nam: Onegdaj 
stawał poseł do Rady państwa, Stanisław Cieński, 
przed liczniej, niż zwykle zebrazymi wyborcami 
większej posiadłości byłego obwodu Stanisław ow- 
skiego. Zgromadzeniu przewodnięzył prezes tutej- 
szej Rady powiatowej, a oraz przewodniczący ko 
witetu wyborczego większej posiadłości, poseł sej- 
mowy, pan Stauisła w Brykczyński 


W dłuższem przemówieniu pořał p. Cieński, 
przeb eg całego szeregn spraw, bliżej "kraj nasz 
dotyczących — oraz streścił dobitnie działalność 


Koła polskiego we Wiedniu i swój tamże udział. 
Na zakończenie rozwinął przed wyboreami obraz 
zmienionej sytuacji pol tycznej i przedstawił pra- 
wdonodobne ugrupowanie się etrornictw w przy- 
szłej Radzie państwa. Podnieść tu SU zabiegi 
posła Ci+ńskiego, w sprawa h: ulg nal eżytościo- 
wych od spadków włościańskich, nastę nie w spra- 
wie niezbędnej kodyfikacji nader licznych, a po 
części sprzecznych patentów i przepisów o nale- 
żytościach prawnych, jak niemniej niekącej spra 
wy niezbędnego pomnożenia urzędników Polaków 
przy władzach centralnych we Wiedniu — anor- 
malny i krzywdzący nas stosunek w powyżs ym 
| omy wykazał p. Cieński starannie zestawioną 
tabelę, z której jako enriosum warto przytoczyć 
choćby tę cyfry, iż na 346 posad przy władzach 
tych, zaledwie 20, i to przeważnie niższych, zaj- 
mują Połacy, podczas gdy według słusznego sto- 
sunku, do obszaru i ludności Galicji, najmniej 
część czwarta tych posad nam by się należała. 
Po odpowiedziach byłego posła Ciziskiego 
na postawione mu interpelacje, oraz po skonsta- 
towaniu przez wyborcę dr, Jana Bołoza Antonie- 
wieza, że noseł w zupełności odyawiedział zaufa- 
niu swoich wyborców, zarząd ił p. przewodniczący 
posiedzenie poufce, oznajmiając, że dwie kandy- 
datury zgłoszono «0 komitetu Przedwyborczego, 
dotychczasowego posła p. Stanisława Cieńskiego i! 


— p. Włodzimierza Gniewosza, za (złotego potoka. 
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rolniczych, towarzystwie kredytowem, wzajemnych 
ubezpieczeń, pszczelniczo-ogrodniczam, straży ognio- 
wej i kolenii leczniczej w Rymanowie. 

Politykiem zawodowym nie jest, ale wybra- 
ny. starać się będzie ze sprawami zapoznać do- 
kładnie. Sturałby się szczególnie o usun: ęcie bra- 
ków w armii (najbardziej w kawalerji, trenie i 
artylerji) która dziś armiom nieprzyjaciół i sprzy- 
mierzeńców, nie dorównuje. Uważa obecuą ustawę 
o ubezpieczeniu robotników za wadliwą, jest za 
ograniczeniem kierunku klasycznego w naukach, 
na korzyść fizycznego wyrobienia młodzieży, a w 
sprawie regulacji waluty sądzi, że tak jak ten, 
który ma żyto i pszenicę głodny nie będzie, tak 
samo z monetą dwumetalową, złotą i srebrną, be | 
dzie nam najlepiej — jest zwolennikiem zniżania 
taryf przewozowych, obniżenia podatków grunto- 
wych. Pragnie Polskioile to w obrę- 
bie ustawodawstwa jest możliwem!* 

Kandydaturę p. Cieńskiego poparli pp. Ja- 
roszyński, Puzyna i Szawłowski, a p. Gniewosza 
p. Ksajet»n Łnkasiewicz. 

Następnie przypomniał przewodniczący: uch wa- 
łę naszego komitetu wyborczego, zmierzającą ku 
unienożliwieniu nieporządnych kandydatur. a wkła- 
dającą obowiązek solidarnie na wszystkich wybor- 
ców, oddania wszystkich pełnomocnictw do dyspo- 
zycji komitetu wyborczego, na rzecz kandydata, 
który viększeść na zgromadzenin przedwyborczem 
otrzy:na. —- Po dłnż:zej dyskusji wniosek ten pod- 
dany pod głosowanie, utrzymał się większością 
głosów, tak sięc wszystkie pełnomocuictwa wraz 
z kartami wyborczemi mają być wręczone soli- 


' darnie do dyspozycji komitetu tego, który je odda 


ua kaadydata większości. 


s Wtorku '. 24 Lutego :* 
W dłuższem przemówienin c Promy | DaN IS"ÓM cochat do Tarnopok p. Ro] w diomean E opowiedlia pa p» pan : 
Gniewosz, najpierw currieulum vitae: 12 lat był j 
oficerem i wówczas poznał dokładnie stosunki mo- 
narcbii — od 20 lat jest gospodarzem, podnosił 
swój żywy udział w życiu gminnem, kasach za- 
liczkowych, towarzystwie gospodarczem, kółkach 
Większość tę otrzymał na tem zgromadze- | 
niu przndwyborczem, dotychczasowy poseł Sta- 
nisław Cieński, za którym również oświadczył się 
listownie p. Wojeiech Dieduszycki, dodając za- 
razem, Że książę Jerzy Czartoryski jako też p. 
Alfons Czajkowski, również jego kandydaturę 
polecają; list ten do przewodniczącego marszałka 
Brykczyńskiego wystósowany, na zgromadzenin 
odczytano. P. Gniewosz wystąpił z komitetu 
przedwyborczegoe, a na jego miejsce powołany 
został dr. Bołoz Antoniewicz, 
Pod względem posła z miasta Stanisławowa 
wieść za wieścią Hiobowa nas dochodzi ; Nie so- 
lidaryzujemy sią bynajmniej z polityką prof. Bi- 
lińskiego. [nna rzecz atoli, jeżeli majster szew- 
ski, tradniący się handlem nierogacizny, na tym 
handlu swoją kwalifikację polityczną opierający 


kaudydaturę swą forsuje i prof. Bilińskiego wy- 
piera. Czyż i ten kandydat walczy pod sztanda- 
rem programu lewicy... 


Komitet przedwyborczy w Skałacie po- 
stanowił d. 22. bm. popierać kandydaturę dr. L. 
Pinińskiego. 


Na okręg Czortków-Buczacz posta- 
wi! ruski komitet po zrzeczenin się p. Józefa 
Kulczyckiego, którego przedtem forytował tenże 
komitet, ks, Hałuszczyńskiego. 
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Fenian dnia 23. Lutego 


Zapiski osobiste. 
w Krakowie dyrektor wrocławskiej kliniki chirurgi- 
cznej, powołany został do Monachium jako następca 
sławnego Nuss*auma. 

* Mianowania. Namiestnik zamianował prakty- 
kanta ko ceptowego namiestnictwa, Tadeusza przy 


S Profesor Mikulicz, znany 


2 iu. L wickiego i praktykantów Konceptowych przy 
dyrekcji policji w Krakowie dr. Adama Banacha i 
Władysława Heichalek iio kapeypistami przy dyre- 
kcji policji w Krakowie. 

Szef sekcji w ministerztnie handlu, p. Wittek, 
otrzymał godność tajnego radcy. 

* Minister wyznań i oświaty uwolnił nau- 
czycieli Antoniego Uhmę i Teodora Trukę, od obo- 
wiązku „ełnienia funkcyj w komisji egzaminacyjnej dla 
nauczycieli szkół ludowych w Rzeszowie, a zamiapo- 
wał nat miast członkami tejże komisji do końca ro- 
ka szkolnego 1892/3. Józefa Bissingera. profesora 
seminerjum nauczycielskiego męskiego w Rreszowie 
i Leona Kublina, zastępcą nauczyciela szkoły ówi- 
czeń przy temże seimarjum, 

* Dyplom Włagysław hr. Kuziebrodzki, jako | 
prez+s Towarzystwa Tatrzańskiego, wypełniając jego 
uchwaćę. więczył wczoraj marszałkowi krajowemu 
księciu Kaatschemu Sanguszce, dyplom na ostanie] 
honerow go tego Towarzystwa. Na odpowiednią pię- | | 
kną przemowę szanownego prezesa, odpowiedział | 
książę Marszałek wyrazami szczerej wdzięczności za 
tę zaszczytną odznakę, pochodzącą od Towarzystwa. 
które tak miła echo budzi w serzu każdeso Polaka. 

* Doštorat. Stopień dokiora wsrech nauk le 
karskich uzyskał na wszechnicy wiedeńskiej p. Oswald 
Zion rodem ze Lwow2. 

P. Ludaik Tadeusz Katyński, rodem z Wierz- 
chozławie w Gal'cji, otrzymał na krakowskim uni- 
wersytecie stopień doktora «szech nauk lekarskich. 

* 4% armii. Major Maks. hr. Modstz-Wolframitz 
przeniesiony został z 1. do 11. p. uł, a kapitan 
Rudolf Maresch z 21 baterji dywizji do 11.p. arty 
lerji. W stan spoczynku przeniesiony został kap tan 
I. klasy Józef Ludwig z 57 pp. Stopień wojskowy 
dezwołono złożyć kapelanowi wojskowemu w rezerwie, 
Edwardowi Bladowskiamu w Tartakowie. 

* Sinb. Doia 10. bm. pobłogosławiony został w 
Mikołajowia w koścela parafialnym obrz. łac. zwią- 
zek małżeński pansy Wandy Młodnickiej z p. Józe- 
f-m Kułaczkowskim, technikiem lasoawym. 


* Subwencja. Ministerstwo oświaty, udzieliło 
za rox 1890 Towarzystwu muzycznewu w Krakowie 
subwencji w kwocie dwustu zł. na cel powyższy. 
Z subwencji tej sprawione być mają instrumenta, 
nasirojone według zaprowadzonegu w roku 1890 za- 
sadniezego międzynarodowego kamertonu. 

Udzielenie podobnej subwencji zamierzonem jest 
także dla galic. Towarzystwa muzycznego we Lwo- 
wie i innych Towarzystw muzycznych, subwencjone- 
wanyeh przez rząd. 

* Ministerstwo wyznań 1 oświaty zatwier- 
dziło zarządzenie dziekanatu filszoficznego tutejszego 
uniwersytetu, na podstawie którego poruczone zosta: 
ły wykłady fzyki eksperymentalnej, przeznaczone dla 
słuchaczów kursu farmaceutycznego. Zdzisławowi 
Staneckiemu, asystentowi katedry fizyki i synowi 
f zmarłego śp. profesora fizyki dr. Tomasza Staneckie- 


ISIS Tataszaa. j Ware 
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go. = riff to trwać msże aż do sianeweżego ; 
obsadzenia osieroconej przez śmierć byłego rektora 
katedry, w której to mierze wezwanym już został 
senat do przedstawienia wniosków. 

z Subwencje na budowę dróg. Z dotacji 
wyznaczonej przez sejm na subwencjonowanie budo- 
wy dróg powiatowych i gminnych, udzielił Wydział 
krajowy dotychczas następujących subweneyj Wy- 
działom pewiatowym 1) Kolbuszowej 8.000 zł. na 
drogę Kolbuszowa-Sokołów. 2) Żółkwi, przyrzeczeno 
w r. 1892 5.000 zł. na drogę Żółkiew Krechów- 
Fujna. 3) Niska udzielono na drogi: Zarzecze-Ula- 
nów 2000 ał.; Nisko Bojanów 1.000 zł; na re- 
konstrukcję drogi pow. Tarnobrzeg przyrzeczeno 800 
zł., z których wypłacono 400 zł. 4) Zbarażu na drogi 
Zbaraż Nowe siołoi Podwołoczyska Zbaraż-Berezowica 
przyrzeczono 8.000 zł. 5) Wieliczce na drogi gm. Świą- 
tniki górne-Gorzków przyrzeczono 2.000 zł subwencji. 
6) Trebowli na drogę pow. Trembowla Sorocko- 
Skałat przyrzeczeno w b. r. 3.000 sł., zaś w roku 
1892 w kwocie 5.000 zł.; 7) Wadowicach na drogę 
pow. Wadowieko- -Bereśnicklej przyrzeczono 2.000 zł.; 
8) Rawie na drogę gm. Lubycza-Żorawce 750 zł. 
subweecji; 9) Złoczowie na drogę pow. Złoczów-Bia- 
łykamień- -Ożydów 3.000 zł.: 10) Kamionce Strumiło- 

wej przyrzeczono pożyczkę 7.000 zł. 

* Komisarzami *gzaminacyjnymi dla nau- 
czycieli rolnictwa w Dublansch zamtanowani sostali 
Wład. Lubomęzki (jako przewodniczący), Tad. Len- 
gie i Kaźm. Pańkowski i Zyg. Strusiewicz, a inape- 
ktorem szkół rolniczych w Galicji Władysław Siru- 
szkiewicz. 


* Dr. Józef Majer były prezes A"nd>omii nmie- 
jętności, obchodzić będzie wkrótce 60-letni jubileusz 
swego doktoratu, Zarząd Tow. przyjaciół nask w Pe- 
znaniu, W uznaniu wielkich zasług jnbilata. wyste- 
gował adres do niego i upresił prof. Łepkowskiegy, 
aby mu takowy wręczył, Adres pięknie wykonany, 
w ozdobnym przesłany futerale, brzmi: 

„Jaśnie Wielmożny Panie! 

Ww dniu uroczystym, w którym cała Ojczyzna 
pasza z dumą spoglądała na Ciebie, wielce Szanowny 
Panie, przyjm od nas zZ zachodnich kresów wyrszy 
czci i uznania. Wdzięczność narodu całego to szczyt 
zaszczytów, jakich dostąpić można, a wszakże Tobie 
Panie, danem było ua nią zasłużyć. Przyjm, prze- 
»acpy Panie, nasze zapewnienie, :e cześć dlą nasze- 
go członka hon.rowego podziela nasze cała Towa- j 
rzystwo. która chlubi się tem, 
swego zalicza.“ 

£ W toemplu izraelickiem odbyło wię wczoraj 
przy licznym udziale publiczności nab ż ństwo żało- 
bne za poległych w powstaniu z 1863 r.. urządzone 
staraniem patrjotycznej młodzieży izraelickiej. 

* Koncert Br. Wolskiej, artystki Śpi*waczki, 
z uprzejmym  współudzisłem panny  Zellingerówny 
oraz panów Wolfsthala, Ślądka i St. Niewiadomskie- 
go, odbędzie się we środę dnia 25. lutego br. w sali 
Towarzystwa muzycziego (gmach teatralny). 

* Wygnanie. Wyrokiem warszawskiego sądu 
okręgewego stała mieszkanka Warszawy. Antonina 
Józefa z Bieniaszewskich Wołowska, licząca 39 lat 
wieku, za samewolne opuszczenie kraju została ska- 
zaną, po pozbawieniu praw stanu, na wieczne wy- 
gnanie z granic państwa, a w razie powrotu, na osie- 
dlenie w Sybesji. Jednocześni: oberpoliemajster wzy- 
wa przebywającego od lat 5 za granicą Władysława 
Jaruszewskiego do rychłego powrotu do kraju, a to 
pod skutkuini, wyn'kającemi z $$. 326 i 326 ko- 
deks. kar. 

* Odezyty publiczne urządzone staraniem 
 lwowski-go-addziału Tow. pedagogicznego w wielkiej 


lutego, p. Bl cczysław Baranowski, inspektor szkół: 
Z dziedziny wychowania. „O kaztałcenin uczuó*. 
II. 23. lutego, dr. St. Głąbiński, docent eniwersy- 
tetu: „O kwestji społecznej“. III 27. lutego, prof. 
dr. J Szp Imann: „Pasteur i Koch“. IV. 2. marca, 
p. Władyrław Wszelaczyński: „Rea historyezny ope- 
ry polskiej“. V. 6. marca, p. Bolesław Baranowski, 
krajowy inspektor szkół: „Pessymizm w poezji * VI. 
9, marcs, prof. dr. Gustaw Roszkowski: „O między- 
narodowym związku państw. VII. 13. marca p Lo- 
dwik Ramułt, architekt: „0 budowie najnowszych 
teatrów“. VIII. 16. marca, dr. Ostaszawski-B»rański: 


„O najnowszym spisie Indności we Lwowie". IX. 
20. marca. p. Stanisław Szezepanowski, poseł: „O 
ekonomi*znem znaczeniu miast wielkich. — Odczyty 


wymienione odbywać mię będą od godziny 6—7 po 
południu, 


* Rewizja. U znanego powieściepisarza Wacła- 


wa Kurszczyca (Sahbi-Beja) zamieszkałego w naszem 
mieście przy uli y Kurkowej, powyżej strzelnicy, po- 
jawili się dziś rano trzej agenci policyjni, którzy prze- 
glądnąwszy dokładnie całe mieszkanie, zakrali z ń 
wiele papierów. Dwóch z nich odeszło zə zdobyczą a 
trzeci pozestał pilnować uęłziwego powieściopisarza. 

* W „Sokole“ odbył sę wczoraj jako w 24 ro- 
cznicę jego założenia, wieczorek, w p:ogram którego 
wchodziły produkcje muzyczna- wokalne, gorąca prze 
mow» prezesa, dr. Krówczyńskiego a nadto ówiczenią 
członków. 

Po tym obchodzie odbyła się wspólna wieczor- 
nica dla członków Towarzystwa, na której p. Platon 
Kusteck', jako najstarsz, z obecnych iżhików „Bo- 
koła“. który też przy jego zakładaniu brał udział, 
wygłosił następujący wiersz: 

I jam plótł wikla, kochany „Sokole“ 

Na twą Fałyskę, at z górą dwadzieścia — 

I było z ciebie przedziwne pacholę, 

Bo nie karmiła ciebie pierś niewieścia, 

A twardą miałeś kość, choć sarie czułe — 

Więc gdy pułożył ksiądz na tobie się 

Chrzestną, odrazu jąłeś się dzieła, 

Na świat wołając: Jeszoze nie zginęła! 


I minął odtąd krótki czasu wątek — 

Ot, by z kołyski urość na młodziana 

I brać marzenia za życia początek — 

A tyś „Soko'e*, miał łask; u Pana: 

Już w własnym dwoize wieszkasz nie ubog’, 
I masz po kraju rzeszę córek mnogą, 

I legjon ramion i duchów do dzieła 

Tego, co wiemy: Jeszcze nie zginęła! | 


Z Pragi ty wziąłeś herb i regulamin, 

Czech kroki twoje wprawiał pacholęce, 

I rychło skład.6 przyszło ci egzamin, 

Ce warte bary twoje, nda, ręce — 

Więo w Pradześ dowiódł przed ałowiańskim 
[Świstem, 

Ż* Polak, jak był, jest i będzie chwatem, 

I świat ten klaskał, gdy się rozwinęła 

Chorągiew twoja: Jeszcze nie zginęła! 


Mawiają : »” zdrowem ciele duszą zdrowa“ 
A, tak — jeżeli duch tam rządzi czysty; 
I czart rezboju lub tehórz nie okowa. 
Lecz Siła z Wiarą to dwójmiecz ognisty, 
Co rzuci słońca blask w niewoli noce, 
Co w proh obali rozbójnicze moce — 
Więc Siła z Wiarą! aż dokończym dzieła 
Tego, co wiecie: Jeszcze nie zginęła !... 


Hej, lat dwadzieścia... a tyle kłopotów !... 
W grobie Dobrzański i Żuliński w grobie! 
Ty w ślad tych ojoów idziesz i iść gotów, 


i liezby 81 P laków przebywa w Sofii, 


Ze czcią synowską sle nie w żałobie; 
Naprzód ku godom, hej sokole zuchy! 
Więc w górę dłonie, i serca i duchy, 
W bieg, w skok, przez kozły na drodze do 


[dzieła 
Usque ad finem: Jeszcze nie zginęła | 


Herbatka rediviva. Długim szeregiem snuli 
się podczas adwentu po oświeconej sali przy tonach 
musyki zwolennicy herbatek pań „Salomejek". Lecz 
wnet między tłum gości wpadł hałaśliwy książę 
karnawał i brzydkich mężczyzn i piękne panie po- 
rozpędzał na cztery wiztry. 

Lecz kiedy post nad nimi zaciężył i głowy ich 
posypat popiołem,  opamiętali się i «v utęskieniem 
przypomnieli sobie „Salomejki !* 

I znów tłum pociągoął na pierwszy w poście 
urządzony przez nie kon ert, a one niepamiętne jego 
wiarołomstwa przyjmowały gościnnie przybyłych her- 
batką i preckąską. , za 50 et! 

I znów zawrzała sala gwarem, mieszającym 
się z tonosi muzyki p. Rolla, i znów stała się are- 
ną poważnej rozmowy i lekkiego flirtu. 

* Od komiietn dla wydawnictwa dzieł 6. p. 
Feliejj z Wasilewskich Boberskiej otrzymujemy na- 
stępujące piamo : 

„Koncert urządzony na rzecz wydawnictwa dzieł 
śp. Felicji z Wasilewskich Boberskiej, przyniósł do- 
chodu butto 455 zł. IOct. Honorarja współuczestni- 
ków koncertu i wszelkie inne koszta wyniosły 258 
zł. 90 ct.. pozostało tedy czystego dochcdu 201 zł. 
20 ct., które złożono do odnośnego funduszu na ręce 
p. Eugeniusza Wędrychowskiego. Komitet poczuwa 
się de cbowiązkn złożyć pnbliczne podziękowanie 
panu Starisławowi Niewiadomskiemu za artystyczne 
kierownictwo, tudzież szanownemu Towarzystwu „Lu- 
tni*, za bezinteresowny współudział w produkcjach 
muzycznych. 

* Wskutek śllzgawiey, jaka od dni kilku za- 
panowała w asszem mieście, wydarzył się wczoraj 
na ulicy Akademickiej dość nieprzyjemny wypadek. 
Koń dorożkarski tak silnie się pośliznął, że padłszy 
na ziemię zaplątawszy się w sznury i dyszle leżał 
bez ruchu. Obecni myśleli, że zabił się na miejscu, 
a dorożkarz stał bezradny wobec tego zdarzenia. 
Dopiero przechodzący tamtędy akademik p. A D., 
zbliżył się do biednego zwierzęcia, rozplątał je i 
padścieliwszy mu pod kopyta koc, aby się nie sliz- 
zał, pomógł mu się pednieść na nogi. Potłuczony 


x 


że Ciebie do grona | jednakże koń niemógł już derożki uriąznać i mu- 


siano go osobno odprowadzić. Zauważyć jednak nma- 
lwży, ż6 woźnica g razu niechciał dać koca do pod- 
ścielenia Fomłowi pod negi, twierdząr. że jeśli koń 
przepadł, to przynajmniej niach koc będzie cały ! 

* Nowy urząd pocztowy w Mogilnicy (pow. 
Trembowia) wejdzie w życie z dniem 1 marca br. ze 
zwykłym zakresem Czynności a otrzyma połączenie 
pocztowe zapomorą jazdy posłuńczej, kursującej mię- 
dzy Budsanowem a Chmielówką. 

Okręg doręczeń urzędu pocztowego w Mogiel- 
nioy sta'sowić będą miejscowości: Łaski, Mogielnica 
t Romanówka. 

* Zmarli we Lwowie: Marja Zacharska, nau- 
czycielka szkoły ludowej im. Konarskiego, urodzona 
w r. 1862, zmarła po długiej ciężkiej słabości. Ma- 
jąc obowiąz” -k utrzymywania rodzeństwa niezaopatrzo- 
nego, udzielaniem lekcyj posa godzinsmi szkelnemi i 
wytężającą pracą wycieńczyła siły, i nim zdołała do- 
bić się dekretu na stałą posadę. popadła w chórobę 
piersiową. — Tomasz Rawski, emerytowany sekre- 
targ kasyna narodowego i właśc ciel re.lności, zmarł 
licząc lat 70. — Wilhelm Weiss, w 70 r. życia, 

Sabina Grzębska, s'ost:a profesora szkoły real- 


«saw rwa TBD" E 20, | B8) W Fak sapaan tww SĄ r. życia. 


Karolina z Msachaiskich Beksińska, wdowa po 
obywatelu miasta Sanoka, zmarła tamże d :9 bm. 
przeżywszy lat 60. 

Roman Gnoiński, syn obywatela ze Złoczow- 
skiego zmari wczoraj w 20 r. życia. 

Józef Schlezygier, b. rektor szkół rządowych, 
urzędnik drogi żelaznej warszawsko-wiedeńtkiej, ojciec 
znanej w inicócie naszem Śpiewaczki zmarł w War- 
szawie, po krótkiej 'horobie, przeżywszy lat 74. 

W Warszawie d. 18 bm. rozstał się z tym 
światem w 80 roku życia, Jan Kwiatyński towa- 
rzysz sztuki drukarskiej, jubila’, który przed kilkoma 
miesiącami obchodził pami jątkę swojej półwiekowej 
pracy w zawodzie druFarskira. 

W Fie'erbrenn w Tyrolu zmarł dziennikarz 
wiedeński Jerzy Millinger, w 78 r. życiu, itóry od 
r. 1875 pobierał e:nerytnrę od stowarzyszeniu dzien- 
nikarskiego „Conoord'a*, 

Close, znakomity Posta sngielski zmarł w 75 
r. życia w hrabstwie angielskim Westmorela: d, 


— Polowanie, Onegnaj w Połtwi 
Michała Turosjewieza, odbyło się polowanie, ua któ- 
rem na dziesięciu myśliwych w pięciu miotach padło 
7 kczłów, dzik i lis. Po polowaniu gospodarz z goś- 
einnością prawdziwie staropolską podejmował grono 
myśliwych, którzy rozjeżdzając się oprócz trofeów 
myśliwskich wywieźli jak najmilsze wapomnienia 
przyjemnie spędzonych chwil. Zebranie to zaszczycił 
między innymi szanowny prezes koła polskiego p. A- 
polinary Jaworski. 

— Że spisu ludności. Ludność miasta Tarno- 
wa wynosi 25.657 dusz, a doliszywszy do tychże 
załogę 1.918 głów, wynosi 27575 osób Przybyło 
w dziesięciulecgiu 2 180 ludności cywilnej, a załoga 
została powiększoną o 768 głów. Razem więć przy- 
było ludności 2.948. 

— W Warszawie podczas przedstawienia „Ma- 
Tyi Stuart“ z współudziałem Modrzejewskiej, w koń- 
'u aktu et.utni go, klękająu upadia va podłogę ar- 
tystka drama'u Marja Nowakowska, Odwieziona do 
domu, nie odzyskała przytomności i skończyła życie. 
Przyczyną kut.s'rofy było uderzenie krwi na siatkę 
mózgewę 

— Polacy w Sofii dla wspierania ubogich ro 
saw i dla wzajemnego oddziaływania na siebie 

w duchy umeralniającym i patrjotycznym utwerzyli 
„Towarzystwo polskie wzajemnej pomocy w Sofi“, 
| które pomyślnie się rozwijając daje rękojmię trwało- 
ści, liczba bowiem członków w ciągu roku nbiegłegu 
niemal się zdwojła. gdyż z 24 wzrosła do 44. Z tej 
10 na pro 
wincji w Bułgarji, a 3 za granicą nie przestając być 
członkami Towarzystwa. Towarzystwo to awą ener- 
gię, żywotność i patrjotyzm uazuaczyło kilkakrotnie, 
a przełewazystkiem gorliwem zajęciem się skłądkami 
na rzecz dotkniętych klęską g'odową włościan gali- 
cyjskich, dla których zebrano tam 1645 fr Również 
zaznaczyło Towarzystwo ten kierunek wysłaniem 
wspaniałego wieńca na trubinę Mickiewicza, podczas 
sprowadzenia zwłok jego na Wawel i gorliwem świę- 
ceniem świat narodowych 

Oddziaływanie moralne na usposobienie ogółu 
za pośrednictwem biblioteki i czytelni nie pozostało 
również bez skutku, a i kasa pożyczkowa Towarzy- 
stwa spełniała swe zadanie. 

Na r. 1891 do zarządu Towarzystwa wybrani 
zostali pp.: B. Anc, przewodni*zący, Fr. Zembowski, 
zastępca przewodniczącego, A. Tomioz, skarbnik, J. 
Dąbrowski, bibliotekarz i M. Woroniez, sekretarz. 

— Hr. Bylandt-Rheldt, były minister auustro- 
węgierski wojny, zwar? ws wiedniu dnia 21. bm. 
Urodzony w stolicy Austrji dnia 21. maja 1821 r., 
już w 16 latach życia wstąpił w szeregi wojskowe, 


majątku p. 


Ssybko postępując ze stopnia na stopień, objął 


w końcu po Kollerza w r. 1876 tekę m'nisterstwa 
wojny i piastował ją przez lat 12, do r. 1888. 
Działalność jego z tego okresu należy do najnowszej 
historji Anstrji, Przepędził więcej jak pół wieku 
w służbie państwowej. Hr. Bylandt był raczej uczo 
osonym w mundorze i w duchu naukowym pracował 
w laboraterjum w komisjach wojskowych i w radzie 
ministrów. 

— Z Halifaxu telegrafują: W kopolni węgla w 
Springhill wydarzył się wybuch gazów Detad wy- 
dobyto oiała 75 zabitych. Jest obawa, że więcej gór- 
ników postradało życie. gdyż podczas wybuchu pra- 
cowało w kopalni 1000 robotników. 


p 


Teatr, literatura I muzyka, 


= rtoar teatralny: Dziś w ponie- 
Me pierwszy „Ost:inia miłość* komedja 
w 5 aktach L Docziego. 

= gztuki. Lwowaka wystawa dzieł sztuki 
pozyskała do swego salonu na krótki czag najnowszy 
portret śp ATU hr. Potockiego pędzla mistrza Ma- 
tejki. Prócz tego nadeszły na wystawę obrazy Mal- 
czewskiego i pauny Pająk oraz medalion w marmu- 
rze, Adama Mickiewicza dłuta prof. Tadeusza Wi- 
śuiowieckiego. 

W ubiegłym miesięcu sprzedano z wystawy kil 
kanaście obrazów między innemi zakupili; hr, Bade- 
ni Stan. dwie akwarele Jul. Kossaka, hr. Baworow- 
ski Micbsł pastel Reyznera, p. Bełza akwarele Jnl. 
Kossaka „Mickiewicz“, p. Bruchnalski „Wesele“ Bie- 
szczada, p. Czajkowski Wł. Littrowa „Dolce far 
niente“, p. H. L pastel Popiela, p. Pokiziak Da- 
czyńskiego „Na sł mki* i pani Wiktorowa Littrova 
„Przystań rybacka“. 


z 
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Z Izby sądowej. 
Proces Bartenjewa. 


Warszawa d. 20 lutego. 

Pierszym Świadkiem miał być stabarotmistrz 
Lichaczew, wszakże na prośbę oskarzonego popartą 
przez jezo obrońcę sąd zgodził się na pdczytanie ze- 
znania Bartenjewa, co zabrało blisko półtorej 80- 
dziny. 

Zeznanie to Stanowi znaną już czytelnikom 
częśó aktu oskarzenia, pPrzytaczamy więc zeń tylko 
nie owjęte tymże dokumentem szczegóły. 

„Obojętne były moje stosunki z Wisnowską, 
z biegiem czaso jednk stawały się coraz bliższe wi, 

Jeździliśmy często ua kolacje do Sielanki i 
Wilanowa. Na uprzejmość artystki uskarzać się nie 
mogę. niemniej jednak stosunek był dl» mnie ko- 
sztownym. Ojciec prz syłał mi wprawdzie 3.000 rs. 
rocznie, lecz to wcale nie wystarczało. 

Bez pezwelenia jego żenić się nie mogłem, 
gdyż byłby mię napewno wydziedziczył, bez grosza 
zaś szczęścia małżeństiego nie pojmuję, przywykłem 
bowi:m do wygód i bez nich obejść nie m: gę. 

Z drugiej znów strony żyć z Wisnowską „na 
wiarę” także nie mogłem; szkedziłcby to naszej 
wspólnej sławie. | 

Prezenta Wisuowska dostawała odemnis dość 
często. Dwa razy kupowałem jej branzolety, 

Na wiosnę 1890 r., stosownie do woli artystki 
nabyłem u Mankielewicza dwa pierścionki. 
nasze pierścionki zaręczynewe. 

Ten, kióry był przezuaczony dla  Wisnowskiej 


posiadał napis pelski, na moim był wyryty napisa | 


rosyjski. 

Będąc raz w Wilanowie oboje, na Żądanie 
Wisnowskiej, zatrzymywaliśmy wię dłużej przed ko- 
ściolem. . Wisnowska była bardzo rozrzewniona... Mó- 
wiłą o miłości... 

Zwykle towarzyszyła nam w tych wycieczka"h 
cioteczna sissira Wisnowskiej, Stengłowa. 

Raz wyjużdzeliśmy do Wilsnowa, w towaray- 
stwie nieco liczniej zem, gdyż oprócz nas dwojga i 
Stenglowej, znajdował się z nami p. Stefan Krzywo 
szewski. Wracając, wsiąpiliśmy do parku Zazien- 
kowskiege, dla przechadzki. W cerkwi puiku Ljb- 
gwardji huzarów grodzieńskich stało wówczas ciało 
zmarłego w wilję dnia tego wacbmistra». Nazajutrz 
kondukt żałobuy z ciałem nioboszezyka przeciągsł 
nie głównemi ulicami, lecz Bracsą, Zgodą i Złotą. 
Zamieszkała pod nrem 3 przy ulicy Złotej Wisnow- 
ska stała wówczas w cknie, Dlaczego tą a rie 107 
ną drogą poszedł koadnkt nie wiem (?!). 

Wisnowska była często silnie rozdraźniona 
Utrzymywała, iš platoni*znej miłości nie pejmuje. 
Miłość i śmierć — były ulabionemi jej tematami de 
rozmowy. 

Była to wielka kwkietka. 
ją bardzo, zwłaszcza w ostatnich czasach. 
mi się, iź żyć bez niej nie mogłem. 

Do jenerała Palicyna czuła zawsze wstręt nie- 
przezwyciężony... 

Kazała mi raz pizynieść rewolwer. Miała też 
u siebie truciznę: opium i ohloroform. Opinm dał jej 
podobno jakiś zakoshany w niej aptekarz 

Pev'neg. razu lała opium do szampana, usi- 
łując się otrs', po sstrzymałem „Je jednak od tego 
szaleństwa, perzem ifienow "ka oświ. dezy ła, że wię- 
cej już o samobójstwie mówió i myśleć nie będzie ; 
zresztą mów'ła. iż umarłaby nsder chętnie, „tylko, 
Że niestety, sama nie potrafi się zabić — Bił jej za 
braknie do tego, a ja mie chcę oddać jej tej „usługi“. 

Wisnowska była wogóle bardzo zmienna i ozę 
sto przyjmowała mnie tak obcjętnie, że jak gdyby po 
raz pierwszy w życiu widziała... 

W maju Wisnowska zażądała, abym urządził 
ogobne mieszkanie, gdzie moglibyśmy się widywać; 
wynająłem je na Nowogrodzkiej i urządaiłem pokój 
tak, ażeby do niego nie d chodziło światło dzienne. 

Zapytywał+m raz artystkę, dlaczego nie nogi 
pierścionka =: M pan wiał iż go na 
chwi 'ko zdjęła i że go zaraz wloty. | , 
api UE O atste 8. 80. czerwca, nie wzią - 
łem ze sobą ani AC ani LA tej osta- 

iej nigdy zresztą nie miałem u BieDie, | , 
> ża kani naszej fatalnej schadzki otwie- 
rałem raz lufcik dla odświeżenia powierza. Potem 
wówczas jedną z desek, któremi okno był» zabite... 
Po zamknięciu lofeika, deskę przymocowałem na da: 
wnem miejscu. 

Oxoło godz. 1 po północy, Wisnowska z żądała 
odemnie ołówka: udałem się do sklepu, zkąd przy- 
niosłem także papieru. Otrzymawszy ołówak, Wisno 
wska zażądała, abym jej dat kilka swych biletów 
wizytowych. Zaczęła eoś pisać na nich. Pisała i darła 
kariki na drobne kawałki, Sądziłem, że p.sze de 
Stenglowej. 

Wresacie rzekła do mnie Wisnowska : 

— Postanowiliśmy się zabić i powinieneś to 
postanowienie wykonać. 

Kilka razy kierowałem lufę rewolwern w stro- 
nę Wisnowskiej; wystrzelić jednak nie miałem od 
wagi. 

— Jestem kobietą, sama nie potrafię — mó- 
wiła artystka. — Tys mężczyzna; tyś powinien to 
uczynić. Obawiam się nie śmierci, lecz tylko mąk 
przedśmiertnych. 


Niemniej kochałem 
Zdawało 


Były 'e, 


e PA anae- memea m a — o 


Nałożyliśmy sobie na palce pierścionki zaręczy- 
nowe. 

l — Kocham ciebie — mówiła Wisnow-ka -- 
nic możemy jednak, ani się pobrać, ani żyć z» sobą 
bez ślubu... czy ty byś mógł żyć bezemnie? 

Dałem przeczącą odpowiedź. 

— To dobrze, zabrałam Gi serce, powin: am 
wziąć ci teraz i życie, 

Wisnowska zaczęła tu opowiadać o swej smu- 
tnej przeszłości, jak wszędzie i wszyscy zdemorali:0- 
wać ją usiłowali, Już w 7mym roku jej życia jakiś 
s2wa car tarał się ją rozpoić. Nieco później wpadla 
w ręce pewnej ladacznicy, która ją z drogi cnoty 
spro »adzić pragnęła. 

-— Muszę umrzeć — mówiła Wisnowska — 
gdyby demoralizacja moja obecna miała iść wciąż, 
jak dotąd, crescendo, zaszłabym zadaleko. 

Wienowska pisała długo... Myślała nad każdem 
słowem, darła kartki i znowu zaczynała. Moją kartkę 
do Palicyna Wisnowska rozerwała, dowodząc, że gdy 
Palicyn ją przeczyta, nie zrobi dla jej matki tego, o 
co go prosi w jednej ze swoich kartek. 

Zbliżała się ostatnia chwila. 

Wisnowska nasypała opium do szklanki z por- 
terem. 

— Jeśli mnie kochasz, zabij mnie — mówiła 
artystka do mnie używając wciąż języka polskiego, 
chociaż go dotrze nie rozumiałem, 

W chwili, kiedym przyłożył jej do piersi re 
wolwer, W'snowska wys:eptała : 

— Adieu. je t'aime! 

Wystrzał nastąpił z mojej woli, lecz jak się to 
stało — nie wiem; właściwie wystrzał na kilka 
chwil wyprzedził mój zamiar, . 

Byłem nieprzytomny... 

Wyciodząc z mieszkania przy ul. Nowogrodzkiej, 
zabrałem rewolwer i kartki (trzy), przezemnie napi- 
sane. 

; Zdumiony jestem 
KE trzy kartki Wisnowskiej, złożone z kawałków ; 
= zdumiony jestem, dlaczego Wisnowska nie powie- 
| działa mi nic o tem, iż nie chce umierać. Wszak ja 
j nie chciałem jej zabijać. Niechby słowo tylko rzekła, 
ja byłoby inaczej... Nie pojmuję stawianego mi za- 
| rzutu : nzaciągnął Wisnowską”. Po co? W jakim 
| celu? Przemocy wszak żadnej nie było. 

! ` szystko uczyniłem na wyraźne żądanie ar- 
| tystki. 

„Proponowała mi sama kiedyś otrncie się — od- 
mówiłem slanowczo. 

„ Nigdy nie byłem zazdrośny o nikogo ze zbli- 
żających się do Wisnowskiej... 


« 
LJ 

Rozpoczęło się badanie świadków. 

Rotmistrz Lichaczew, którego pierwszego uwia- 
domił Bartenjew, iż zabił „Manię*, dalej hr. Kapnist. 
| Kornet Bieczyński, porucznik Jelec i inni oficerowie 
stwierdzają, iż Barienjew używający zawsze wiele 
trunków, po zabójstwie wydawał się im być silniej 
| jeszcze podnieconym, zresztą nie pidają nic bardziej 
uwagi godnego. jak również tapicer Mielnikow i Ba- 
| dyszek lokaj Bartenjewa. 
| Świsdek Orłowaka, pokojówka zabitej, opowia- 
' da, iù w sobotę Wisoowska bardzo była przestra- 
szona wypadkiem zapalenia się na niej peniuaru, 
|Później się uspokoiła. Gdy przyszedł w niedzielę 
j wieezorem list od Bartenjewa grożący samobójstwem, 
Wisnowska była strasznie wzburzona, chwytała się 
2a głowę mówią:, że nia może myśli zebrać. Zaraz 
(posłała po kwreię i napisała kartkę do Bartenjewa, 
| którą miałam mu wręczyć. 

W drodze Wisnowska mówiła wciąż: 

| - 0 Boże, gdyby sreynajmniej on żył jeszcze, 
i Zaby go zasiać! Co to będzie? 

„Przyjechawszy do pułku, oddałam kartkę Bar- 
| tenjawowi, który pojechał karetą z Wianewską. 
Nazajutrz kazała mi pani odnieść peniaar do 
krawcowej Dalęszyńskiej, przyczem oświsdrzyłs, że 
(sama potem powie Daleszyńskiej co ma z nim zro- 
bić Na obiedzie był n Wisnowskiej Myszuga i Ro- 
se, |tóra dawała lekcje angielskiago. Humer był 
dokry, usposobienie zwykłe. Myssuga został po obie 
jazia u Wiseowskiej Wkrótce przyszedł jeszcza ja- 
zi, pao. Przed obiadem Wisnewska była w ką- 
, piel“. 

Prok. Czy świadek nie widział, że Wisnowska 
po ugaszeniu n: niej płonącego peniuaru i wyba- 
wieniu od śmierci, padła na kolana przed obrazem i 
gorąco sig modlita, 

wiad. Nie, nie widziałam. 

Prok. Epiz du z pierścionkiem nie pamiętacie? 
| Świad Owszem, Myszuga złamał pierścionek 
kal („?aręczynowy*), Paai wobec Bartenjewa udała, 
| że kawałki tego pierścionka oddaje mnie. ... Nastę 
|pnie zebrała to odemnie, obiacawszy mi inny pre- 
gert 
| Prok. Czy widziałaś rewolwer u Wisnowskiej? 
Świad. Widziałam, leżał w szufladzie. 
| Prok. Czy pamiętacie, Że rsno do Wisnowskiej 
' przyjechał Barienjer, zabrał coś i zaraz wyjechał 
i Świadek opowiada, że wśród fiakonów i flaszek 
|z perfumami był jeden, który etał osobno. Gdy Wi- 
sqawska wyjeżdzsła, okrycia jej nie podawała Na 
żądanie pani, dała jej tylko starą gazetę do zawi- 
EE CŁEROŚ. 


Wiśnowska coś zawijała w papier. w sypialni 
p:zytem leżał jakiś przedmiot w papierze, który po 
jej wyjścia znikł Świadek więc sądzi, że go Wi- 
snowska wzięła ze sobą. Zdaje się, te to był re- 
wolwer. 

Prok. Czy mówiłaś kuchsree o tem, 48 pani 
wzięła za sobą rewolwer, wychodząc z domu wie- 
czotem 380. czerwca. 

w. Mówiłam. 

Przewodniczący poleca pokazać świadkowi fla- 
szkę s opium, znalezioną na miejscu zbrodni. 

Przew. Czy pani miała tę flaszkę kiedy u 
siebie. 

Świad. Nie nigdy 

Obrońca Sacha. Kiedy świadek widział rewol- 
wer u Wisniowekiej po raz ostatoi ? 

Św. Na dwa tygodnie przed śmiercią. 

Świadax Brenk zaznacze, iż wieczorem 30 
czerwca przechodząc ulicą Marszałkowską, spostrzegł 
jadącą Wis ewstą.  Przywitała się zs mną ipoje- 
chała dalej za ulicę Chmielną. 

Przew. Czy nie miała nie w ręku? 

Św Nio nie widziałem, ale może być, że co 
było. Wisnowskę uważałem za kobietę tez charakte- 
ra. Nie była dobrą obywatelką krajn. Słysząc wiele 
e niei, starałem się ją poznać, zbadać, Przed dwoma 
laty zgłosiła się do Daleszyńskiej, proszą”, żeby Da- 
leszyńska gdy przyjdzie do niej jej matka Kicińska, 

ła ji isbia parę godzin Miała na celu 
zatrzymnła ją U WIE p rę 6 l 
ożliwić sobie ( w czasie nieobeeności matki) wy- 
ya i awnym obywatelem (Kl.) z Ga 
jazd do SR R małe 1 Post znalzułem na 
lieji. Odozytniąc potem dziennik Pos o dem si 
zwisko Kl. na liście pray jezdnych. Dowie goska 
wkrótce, Że stosunek z z PES Ke. 
ego, że KI. musiał wracać do < y sra 
s: też, że KI. traci na z pieniądze 1 nad mająt 
jego rozciągnięto opiękę. 
wj Niektóta AA świadka wywołują s iem 

Innych świadków FE podęjąs bow 
żadnych bardziej ważnych Szezegówo'Y: 

"DF Kawczyńaki stwierdza jej u: SEWONJ 
halucynacyjny. Toż samo dr. Stumm6r. 

aii Palicyn mówi głosem wżrusz0nym. 


p'sze Bartenjew, — oglą-. 
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Z Wisnowską spotykać się zaczął w r. 1881, 
gdy był jeszcze wiceprezesem dyrekcji, oraz w kwie- 
tnin r. 1889, gdy objął prezesostwo teatrów. W r. 
1889 jeździła do Krakowa, zkąd wróciła bardzo zde- 
nerwowaną. Wogóle była chorobliwego nsposobirnia, 
Na wiosnę w roku zeszłym stan jej się pogorszył, 
wskutek obaw o to, jak krytyka przyjmie jej wJ- 
stępy w „Żywym posągn". Obawiała się surowej 
krytyki. Odkładała wystawienie „Posągu*. R. 

W d. 30. kwietnia widziała trnpa (wach mi- 
atrza) w cerkwi ruskiej. Była niezmiernie wzruszoną, 
zwłaszcza gdy razajutrz usłyszała pod swemi okna- 
mi masz pogrzebowy i spostrzegła trumnę z tymże 
bieteszesykiem. „To zły prognostyk* — mówiła 

Wisnowska postanowiła wyjecbaó na rok z 
Warszawy, żeby zapomnieć o pogróżkach (Bartenje- 
wa). Udzieliłem jej nrlop, eo ją wielce ucieszyło, po- 
ozem oddała mi rewolwer, który miała u siebie, Po- 
stanowiła wyjechać do Londynu. Świadek chciał 
ułatwić jej pierwsze kroki i w tym celu zapoznał ją 
z inżynierem Lindlejem, który ma nietylko liczne 
stosunki w Londynie, lecz i krewnych. 

Obawy o życie Bartenjewa Wisnowska wyra- 
żała często, 

Prok. Czy w brudnej atmosferze trunków, 
w jakiej Wisnowska umarła, chciałaby ona umierać? 

Św. Bynajmniej, była ena zawsze drażliwą pod 
tym względem. 

Świadek kornet Krnpieński wyraża zdziwienie, 
dlaczego Bartenjew po dokonaniu zbrodni nie odebrał 
sobie życia, choó miał czas Ra to.. 


Drugi dzień rozpraw. 
Warszawa d. 21. lutego. 


Drugiego dnia rozpraw przesłuchano p. A. 
Myszugę. 

Przew. Czy pan Polak? 

Św. Po polska wychowany, więc Polak. 

Myszuga poznał Wisnowską przed 12 laty we 
Lwowie u wspólnego nauczycieła Wysockiego. Bto- 
sunki ich odnowiły się w r. 1884, gdy świadek przy- 
jechał do Warszawy. Stosunek ten przetrwał do r. 
1885, w którym Myszuga się ożenił. 

Kochałem Wisnowską i korzystałem z jej wza- 
jemności. 

Do końca jej życia stosunki nasze były bardzo 
dobre. 

Wisnowska opowiadała, że Bartenjew kocha ją 
do szaleństwa, obdarza często kwiatami. 

Prok. Jak się Wisnowska zapatrywała n» mi- 
łość do niej Bartenjewa? i 

w. Opowiadała, że kocha ją do tego stopnia, 
iż gotów jest zabić ojca swego, jeśli ten będzie się 
sprzeciwiał jego ślubowi, 

Prok, Czy nie wyrażała Wisnowska ebaw co 
do tego, Żeby się Bartenjew nie zastrzelił ? 

w. I owszem, zawsze się lękała tego. Pe- 
wnego razu Bartenjew przyłożył rewolwer do ust, 
chege się zabić, Wisnowska padła na kolana, woła- 
jąc: „Czekaj chwilę jeszcze!* Zyskała na czasie. Po 
tem zaczęła opowiadać Bart:njewowi, iż nie powi- 
nien robić skandalu w jej domu. Widząc, że wciąż 
Wisnowska cbawia się Bartenjewa, radziłem jej wy- 
jechać na dłuższy czas za granicę — do Londynu. 

Bartenjew oświadczył, że jako attaché amba- 
sady russkiej, przybędzie tam za nią. Wówczas ra- 
dziłem jej wyjechać do Ameryki, a przedtem dla 
wypoczynku do Zakopanego. Z drugiej znów strony 
Wisnowska pragnęła wyzyskać za granicą swój ta- 
lent, stać się słynną, jak Modrzejewska i Sara 
Bernhardt. 

Wisnowzka mówiła kiedyś Bartenjewowi, ża 
napisze do jago ojca, prosząc, ażeby go wywiózł do 
Rosji i uwolnił ją od nioge. 

Wówczas Bartenjew zawołał : 

— Zanim ojciec tn przyjedzie, ja się zastrzelę 
na sam} o tem wiadomyść. 

Po raz ostatni widziałem Wisnowską w ponie- 
działek d, 30. czerwca. 

W niedzielę zrana gdy przyszedłem, zastałem 
ją bardzo słabą; z trudnością dźwignęła się z miej- 
sca, Pomogłem jej zejść do powozu, w którym usia- 
dła wraz z Sztenglową i Koraj Pojechała do Potoku 
do matki, dokąd się udał+m również wieczorem. Te- 
goż dnia wróciliśmy do Warszawy, gdzie czekał na 
Wisnowską list od jen. Palicyna w sprawie pilnej. 

Jednocześnie pokazała mi dwa pierścionki, 
mówiąc: 

— Wszyscy mnie preeéladoją Bartenjewem. 
Patrz, oto pierścionki mój i jego. Wszystko już mię- 
dzy nami zerwane. Odetchnę spokojniej. 

Zerwanie z Bartenjewam doradzałem jej zawsze 
i stanowczo: „Kompromitujesz się, Wszyscy mówią 
o romansie z oficerem“. 

W poniedziałek byłem u Wisnowskiej na obie- 
dzio. Matki nie było, 00 mi sprawiło przykrość. Wi- 
snowska oświadczyła, ż6 matka przyjedzie dopiero 
wieczorem. 

Przy obiedzie była mowa o mojej roli w „Car- 
menie“, Wjsnowska dowodziła, że niektóre sceny śle 
o*daję. Prosiła mnie o przyniesienie partycji i Wy- 
próbowanie z nia razem. 


Była w dobrem usposobieniu. Wezwała mnie | 


| dowego. 


„m A NN 


Dział ekonomiczn”. 


e 


_. Budowa kolei lokalnych. Na ostatniej se- 
sji achwalił sejm wezwanie do Wydziała kraje- 
wego, aby wziął pod rozwagę ułożenie norm co 
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Londyn d. 23. lute Ga Wedł z 
dowych doniesień z St. th (stolica Obi) 
rząd dzięki armii i gwardji narodowej stłu- 
mia zwolna rewolucję. Powstanie ogranicza, 
się już tylko na części foty i na wojsku 
stójącem w prowincji Tarapaco: przeważna 


do warunków, pod któremi kraj mógłby ndzielać | CZĘŚĆ kraju jest spokojną. — Według wia- 
poparcia kolejom lokalnym. Wydział krajowy, | domości Biura Reutera. jeden parowiec rzą- 


chcąc z poruezonego zadania się wywiązać, od-| dowy, 


niósł się w tej sprawie przedewszystkiem do Wy- 
działów krajowych innych krajów koronnych, z pro- 
śbą o podanie odnośnych dat. 


Ostatnie wiadomości. 


wysadziwszy na ląd wojsko w Arice, 
zdołał zawinąć do Valparaiso, pomimo, że go 
dwa wojenne parowce powstańcze ścigały, 
Rząd wyprawił wojska dla zdobycia napowrót 
Pisaguy, tudzież dla obrony Tacua. Port 
Iquique żnajduje się w ręku rządu. 

Wiedeń dnia 23. lutego godz. 1 min. — po 
poładniv. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 96—. Akcje węgierskie Banku 


Ostatni Kur. Posn. zamieszcza wiadomości | kredytowego 889*—. Akcje Banku anglo-austrjackiego 


z Kreute Ztg. o mianowaniu ks. Mieczkowskiego | 166'90. Akcje Unionbanku 247—. 


Akcje kolei Ka- 


arcybiskupem gnięznieńsko-poznańskim, dodaje, iż | rola Ludwika 21175. Akcje kolei Północnej 278 50. 
w Poznaniu na tumie, nie o tem dotychczas nie | Akcje kolei Południowej (Lombardy) 13125. Losy 


wiadome. 


Staroczeski komitet wyborczy ogłosił już 
nazwiska kandydatów na 8 okręgów wiejskich; 
kandydatów na resztę okręgów wiejs 
na okręgi miejskie, ogłosi później. 
komitet wyborczy ogłosił kandydatów na 17 okrę- 
gów wiejskich i na 10 miejskich. 

Główna treść staroczeskiego manifestu wy- 
borczego jest juź wiadomą. 

Jak z Paryża donoszą, podczas losowania 
rekrutów w St. Denis (nod Paryżem) zebrało się 
jakich 20 anarchistów w kawiarni. wołając: „Prócz 
z ojczyzną! precz z Żołnierzami!* Do komisarza 
policji, który demonstrantów aresztował, jeden 
z nich strzelił z rewolweru, nle chybił, — Inne 
doniesienie opiewa: „ Zamierzonej demonstracji 
anarchistycznej obowiązanych do poboru wojsko- 


raleorany „Gazety. Narodowi.” 


Warszawa d. 23. lutego. Bartenjew 
skazany został po pozbawieniu wszelkich praw 


kich, tudzież | £ 
Młodoczeski | półno330-zacho In. 


tureckie 3740. Akcje kolei Państwowej 244:85, 
Akcje kolei Lwowske-Czerniowieckiej 235:50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 197.--. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 148:25. Akcje Tow. tureckiego 
5250 Galio. oblig. indema. 104:75. Akcja kolei 
(lit. B. Elbethal) 22250 Losy 
regulacji Cizy —*- +. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 221'90. Aksje Benkvereina 117:75. Rosyjski 
rubel papierowy 13425. 

43),,%/, renta wspólna —'—. 5*/o renta anstr. 
papier. ——. 50/, renta austr. złota ——. Renta 
46, węg. złota 105'15 50/, renta węg. pap. 101'-- 
Napoleondory ——. Marki niem. ——. 


Windomańel giełdowa 
Lwów, dnia 23. lutego. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za Bztukę. 


Bloch, O. Loessig i R. *üss z Wiednia, Dr. W. Tittinger z 
Starożyńea K. Klegle z Gródka. F. Broucek z Pragi, ks. 
Lubomirski z Rozwadawa. J. Grinspan z Andrychowa. W. 
Jack z Wiednia. 

Hotel Francuski. O Kassner z Pawlowitz, J, Gnoiń- 
ski z Cieszanowa. D. Sachs z Wiednia. A, Oppler z Wiednia. 


S i i wi à płacą żądają 
Rea St. Doe (DA RA policja, która WSZY- | gy, galio. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 21950 21850 
stkich demonstrant w aresztowała i pomimo sil- Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 284— 287— 
nego oporu uprowadziła. Kilka osób opierał» się | Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 305*— 308— 

p ę P go gal. p 
nożami i rewolwerami, Policja zabrała wiele czer- | Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. —— 2816— 
wonych chorągwi. Prowadzeni do więzienia de- H. Listy zastawne za 100 zł. 
monstranci wołali: „Precz z ojczyzną! Górą hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat. 100:85 10155 
anarchia |“ i pa. A p E wyl. 10°/, pr. 10885 109-55 
Z okazji narad nad powszechnym atrejkiam| » mn, ba jo los w50 lat 98:20 98- 
w Londynie przyszło d. 20. bm. do zbiegowiska | Banku pok gi z) a > Sai 
aliga w którem wiele osób poraniono i aro- | Tom T06 SR pee |; iy 920 984 
Szto ano. z ke „ 4j los. w 41'/41. 955 ' 
n - 4'00J, lor. w 521. 9975 10045 

! E ae? los. w 56 lat. 9510 95-80 

Ponieważ w okolicach Charleroi (w Belgii)| ” r | SME, > ł 

i : Ą DI. Listy dłużne na 100 zł. 
zachodzi obawa powszechnego stejku, zarządził sd. w likw. (d. 6/) 3° 60—  6%— 
król zorganizowanie gwardji obywatelskiej we Gal. Zakł. kred. włość. w Bo) ON ET 

s M H . . . . n LJ 4 n . s 
wszystkich znaczniejszyc: miejscowościach tej Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakłada dla 
okolicy. Galicji i Bukowiny w likwidzeji 6, wa „| a 

los wAJBSIAŁ 0 5 a a = = 
IV. Obligi za 100 zł. 
Z Buennos Ayres, stolicy Argentyny (w po- f 
* : k demni jne galie. 50/, m. k.. . 10430 105:— 
łudniowej Ameryce) donoszą v zamachu na jene- A aaau propinacyjnege A 92-70  93:— 
rała Rocca. Zamach się nie udał; jenerał wysko- | Bukow. funduszu propinacyjnego 50, . 100-75 10145 
czył z powozu i laską powalił napastnika. Ma Kom. banku krajowego 5%, w. a. L em.. 100-60 101:30 
chodzić w tem o jakąś sprawę całkiem prywatną, Pożyczka krajowa z roku 1873 eTa a. 30 AB 
jakoż w stolicy i w całym kraju panuje spokój. a „ = rokn 1883 4'/4//, - 
Mimo to ogłoszono stan oblężenia, a wielu jene- V. Losy. 
rałów i oficerów wydało manifest, w którym | Losy miasta Krakowa . . 20— M 
oświadezają, że z całą energią popierać będą rzad Losy miasta Stanisławowa . x 28:50 3050 
legalny. Z Zaraty sprowadzono do Buenos Ayres VL Monety. 
artylerję, wojsko skonsygnowano w koszarach. | Dukat cesarski . 589 56B? 
Jenerał Campas m'a? się podać do dymisji. Napoleondor . : 906 9-20 
- Półimperjał rosyjski . 935 —— 
r ". $ Rubel rosyjski srebray . 135- 1-45 
W angielskiej [zbie posłów wniósł radykał | Rubel rosyjski papierowy 1-324, 1341/4 
Pritchard, aby charakter kościoła anglikańskiego 100 marek niemieckich . 56:10 56-80 
jako państwowego, uznano za anomalię niespra- 
wiedliwą, którą znieść należy. Gladstone stanął 
po stronie rządu i zbijał ten wniosek, który też Przyjechalł do kwowa 
285 głosami przeciw 208 odrzucony został. inia 28. lutego. 
Motel Žorga. K. Korytkowa z Suchodołów. A. Za- 
D | joczkowski z Star. Miękiszu. A. hr. Starzeński z Dąbrówki. 
SALĄ = F. Jędrzejowski z Żurawiec. Z. Obertyński z Cieląża. J. hr. 
Plater z Poznania. Hr. Thun-Hozenstein z Czerniowiec. M. 
Wasilko z Bukowiny. A. hr. Grudziński z Poznania. Dr. J. 
| 
| 
| 
| 


stanu na ośm lat robót katorżnych. 


Wiedeń d. 23. lutego. Carowa w prze- | Wiednia, 


jeździe do Aten, zatrzyma się w Wiedniu i 
zamieszka w Burgu. 

| Budapeszt d. 23. lutego. Jak z do- 
|brego źródła słychać, arcybiskupem w Za- 
| grzebiu ma zostać tytularny biskup Latino- 
(wiez, należący do kroackiego stronnictwa rzą- 


Sofia d. 23. lutego. Profesor gimna- 


tegoż dnia (w ponedziałek) wieczorem do siebie. , zjąlny Welczew został suspendowany za od- 


Przyszedłem, lecz Wisnowski j nie zas'ałem. 
Prok. O trnoiznie m Wisnowskiej 


nie wieć j 
Św. Dawniej, przed kilkoma laty miała opjum. | 


Matka to wyrzuciła. O samobójstwie nie myślała. Re- | 


i | czyt o Darwinie i zaniedbywanie zwykłej przed 
nie pan: 


godzinami szkolnemi modlitwy. 


Belgrad d. 23. lutego. Na wczoraj- 
szej konferencji Z rejentami oświadczył się 


wolwer widziałem u Wisnowskiej. Po raz ostatni: pagjęz gotowym do utworzenia nowego ga- 


widziałem go na parę tygodni przed jej śmiercią 
Oprócz dużego rewolweru (lsżącego na stole w s3- 
dzie) Wisnowska misła dragi, mniejszy. Rewolwer 
Wisnowska wzięła od Bartenjewa, chcąc uniemożli- 
wić mu 5 ójstwo. 

z. prawda, że w ostatnich czasach 


JJ: 1loć ? 
Ber 15% doskonałą zachowała do osta 
tniej chwili. ł l i 

Samobójstwa Bartenjgwa obawiała się bardzo, 
bała się skandalu, otraty Miejsca w teatrze. Oprócz 
t go żałowała go nieco. Bartenjew opowiadał Wi 
snowskiej, że ojciec jego dest gubernatorem w Mo- 
skwie, a siostra u dworu fi ojliną. Mówiła mi o tem 
nader poważnie. 

— Jeśli on odbierze igopie życie — mówiła — 
to egzystencja moja w Wat.gąwie będzie niemożliwą. 

W tem miejscu ws gja oskarzony, prosząc U 
głos. Mówi cicho. Bartenjejy utrzymuje, iż nigdy nie 
mówił Wisnowskiej o zamigyzo swoim zabicia wła- 
snego ojca. Że jeżeli opowia Jała o wysokiem stano 
wisku jego krewnych, byłą to prawdopodobnie z jej 
strony pomyłka. Mogła ściśle sprawdzić to u Pali 
cyna i u tęwsrayszów Bartenjewa. 

Obrońca Plewako (do Myszugi). Ozy była taka 
chwila, gdy Wisnowska ;owiedziała panu, że „wszy- 
stko między nami musi się skończyć”, 

Św. Ryła, gdym jej powiedział, że nie mogę 
dostać rozwodu. 

Obrońca Plewako. 
o Wisnowską ? 

Św. Nie, zazdrość nia leży w ı oim charakte- 
rze. Jeśli ją powstrzymywiłem od stosunku z Bar- 
tenjewem, to jedynie jako ezłowiek uczciwy, 

Prok. Czy pan wie o stosunku 
skiego z Wisnowską ? Krzywoszew- 

Św. Wiedziałem o Krzywoszewskim i a innych. 


Osy Świadek był zazdrosny 


|wejść do gabinetu 


binetu. 

Belgrad d. 23. lutego. Gabinet Grui- 
cza podał się do dymisji, ponieważ skupczyna 
budżet okroić chciała, zkąd przyjść mogło do 
scysji w stronnictwie radykalnem, Zmiana 
gabinetu będzie tylko zmianą osób a nie sy- 
stemu ; tylko trzech nowych ministrów ma 
Pasicza. Minister skarbu 
Wuiez pozostaje. Tekę Spraw zagranicznych 
ma objąć Dżordżewicz it tekę wojny Radoi- 
czy 
dą na „AMA jen. 
nym dowódzcą fortyfikacyj parysk; s 
rał Turlinden szefem atA A jene- 
cyj. Jenerał Gillon mi yeh tortyfika- 

i t hni - manoy any prezesem ołó- 
cznej: komisji wojskowej, i 


Petersbur 
s - g d 23. lutego. W maju 
przybędzie do Kronsztadu eskadra a s 


iullona naczel 


onie? się nawet do Petersburga. Rząd 


jc udał się do francuskiego z prośbą. 
zę porucznikowi Maszkowowi, którego pe- 
ersburskie Towarzystwo geograficzne w ce- 
lach naukowych wyprawia do Abisynii, do- 
zwolił wraz z jego eskortą pochedu przez 
francuskie posiadłości nad Czerwonem morzem. 
Rząd francuski dał natychmiast zezwolenie. 

Ks. Orleański był na bału dworskim. 

Według Now. Wrem., książę czarnogór- 
ski odwidzi Konstautynopol, & potem przybę- 
dzie do Petersburga. 


J. Kriegshaber z Zborowa. A Dittrich z Eger. Hr. Dziedu- 
ra. Dr. Weinreb 7 Starejsoli. A. Popper z 
a, A. Stein z Budapesztu. B. Ujejski ze Strzelisk. Hr. 
Pruszyński z Wiednia. W. Traczewski z Kołomyi. L. Kul- 
czycki z Królestwa Polskiego, 


NADESŁ ANE. 


rołocte tą zis s:ehede ed Redakcji, która Wå śadnej 
| -afzev. gą mię mie biers na siebie.) 


szycki z Sambora. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Krokiewicz Antoni 


asystent uniwersytetu Jagiellońskiego 
ordynuje 


w zakresie chorób wewnętrznych 
od godziny 2 do 4 po południu 467 
przy uiicy Kopernika liczba 8. 


Dr. Emil % echsler 


428 lekarz chorób wewnętrznych 


specjalista w chorobach żołądka i jelit 
przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
we Wiedniu, ordynuje od 3 -5 
"e Lwowie plac Bernardyński liezba 15. 


po 


c. 
Paryż d, 23. lutego. Jenerał Lavocat Sprawdzenie widoczne. 


Skoro się raz dozna cudownego skutku z 
użycia Cróme Simona przeciw opierzehnieniu, 
odmrożeniom 1 
łatwo przycho- 


462 


Zdjęcia i powiększania fotograficzne - 
5 aż do maturalne, wiełkości — wykonywa 
akrad : ŚĆ Lwów, 

totegrafnany de MEPMOTE axadomioke 1€. 


$s 


DJ 


4 


12) 


Przyjaciel komisarza 


Romans 


Jerzego Grison. 


(Ciag dalszy). 


— Pod „dobrą nadzieją“. A już wiem, niech- 
że tu prędko przyjdzie"... 

Jan skłonił się i wrócił za kilka minut, 
prowadząc naszego przyjaciela Dumonta, zwauego 
Paryżaninem, którego wpuścił do salonu nie bez 
pewnego upokorzenia. - 

Dumont miał swoją białą bluzę, która mocno 
raziła poczucie arystokratyczne Jana. 

— Usiądź — rzekł pan de Villers-Faucon 
z niezwykłą uprzejmością, która do żywego obu- 
rzyła i zdumiała formalistę. — Janie zostaw nas 


samych. 

Jan skłonił się, zawstydzony swojem ro:- 
targnieniem. 

— I cóż? — spytał pan de Villers — jest 
co nowego? - 


— Nie tak to łatwo przyszło — rzekł ro- 
botnik — ale nareszcie coś zebrałem. Najpierw 
ten człowiek nie nazywa się Filidor, ale Lasserre, 

— A czem się zajmuje ? 

— 0, jeszcze nie wiem, 
gdzie mieszka. 


ale za to wiem 


DROBNE OGLOSZENIA) 
po cencie ed wyrazu | 


p" i parcele we Lwowie ~- sprzedaje 
z powodu przesiedlenia się na wieś podj 
warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko- 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu de- 
tyczącego bezpłatnie wydaje Emil Berte- 
miljan Brajer, ul. Brajerowska 10. 


| A iri poszukuję do kupienia. Po- 
srednictwo wykluczone. Adres: Folwark, 
129 


post. rest. Lwów. 


AMIENICE większe i mniejsze, bardzo 


do sprzedania. Ignacy Rappaport. Jagielloń- 
ska 17. 13 


Hafty białe i kolorowe 


przyjmuję po cenach bardzo umiar- 
kowanych — ulica Arsenalska |. 6, 
II. piętro, drzwi 10. 2239 


Une Française 


ayant suivi le cours superieur 


Ste Ursule de rFibourg). tres habile en ou- 
vrages manuels , Une institutrice. Fran- 
çaise, musicienne. cherchent à se placer. 


WŁ. Gonet, w 


S'adressez au bureau de Mme Stephanie, 
Cracovie, Długa 7. PZD 


Mężczyzna | 
z18-le nią praktyka handlową w je- kot 


dnym z większych handli poszukuje wszelkich możliwych systemów, z urzędo- 
wem potwierdzeniem i certyfikatem sprze- 


posady, w fabryce, browarze, w wię- 


, ć 7 i daje tanio fabryka machin W. Redyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 

kszym zarządzie dóbr iip. przedsię- i Sp? R ę Sa TS 
a ( pł.. w Rzeszowie J. Schaitter i Spł., w 
biorstwach jako zarząjea, ekspedy- FE. Reitbauer Tarnopolu H. Kahane apt. i M. Ku: 


tor i t. d. Wymagania bardzo skro-, 
mne byłe posada stała. Adres: W, 
Z. Admiuistracja Gaz. Nar. 2252 


Kucharz 


w sperządzaniu potraw mięsnych szczegól- 
niej biegły, oraz w zawodzie masarskim, 
poszukuje od 1. kwietnia 1691 pesady na! 


wsi na ordynarję Na życzenie mógłby ró, C K 


wnocześnie pełnić obowiazki kluezniey, bo 
ma w tym zawodzie doświadczenia. 
Przyjąłby także obowiązek w kasynie nai 
prowincji jako zawiadowca, a na żadanie 
złożyć może kaucję. K 
Adres: Józef Lang, kucharz w Kor- 


Poszukuję 


DINGO COPISĘ 


12594 1. marca. A. Szubert, fotograf. 
w Krakowie, Krupnicza 7. 


Nianowisko 


rentowne, pod korzystnemi warunkami poważne, przemysłowo - handlowe, ze zna 
cznym dochodem rocznym przy nakładzie 
10 złr. oferuje osobom inteligentnym , choc- 
=== bv nietachowym , w każdem mieście (ralicji.. 
Bukowiny i Szlazka — Agence Centralej 
Wien, V.. Griingasse 21. 2246 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 
jezysto lniane, wyrobu krajowego, najtrwalsze 
préparatoire i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki Baż do. 
au brevit d'institutrice (au pensionnat de itd. w najlepszym gatunku, po cenach naj- |] biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 


Cena 60 et. Należy żądać 
Cremu 


niższych. 


II. am Tabor 11, Wien. 


(nfz UM CLL, 


taisent. (aula. 


Tw 


EEBE'go Wino Sagrada 


GAZETA NARODOWA z Wtorka dnia 24. Lutego 1891. Nr. 47. 


— Oho! 

— Oprócz tego jest teraz pięknie ubrany, 
jak notarjusz. 

— Ba! musi mieć pieniądze ? 

— Zdaje się, bo dawniej brał na kredyt 
kieliszek wódki, a teraz rozrzuca złoto, jak 
szlachcie. 

Jak to? 

Zaraz panu wszystko 
rzeczy, 

I Paryżanin opisał wizytę Filidora w hotelu 
pod Dobrą Nadzieją, jego badania i niepokój, a 
wkońcu wycieczkę swoją z tyłn powozu za taje- 
maniczym człowiekiem, w kierunku Montmartre. 

— Jedziemy ulicą Lepic, mówił; koń już 
nie mógł ciągnąć, bo było bardzo gorąco. Na sa- 
mej górze, niedaleko młyna de la Galette... pan 
zna ten młyn? 

— Doskonale. Cóż dalej ? 

— Otóż, powóz zatrzymuje się przed wiel- 
kim murem, w którym były drzwi na podwyższe- 
niu. Mój Filidor wysiada z powozu, idzie po scho- 
dach i dzwoni do drzwi. Drzwi się otwierają, ja 
się wychylam, aby co zobaczyć, ale traf! drzwi 
się zamknęły i widziałem tylko kawałek ogrodu. 

— To nie wiele. 

— To jeszcze nie koniec. Rozumie pan, że 
Szczepan Dumont nie dał się pobić. Cóż ja robię? 
idę dalej, jakby nigdy nic, a gdy fiakier odjechał 
ze swoją szkapą, wracam i dzwonię do tych drzwi 
na schodach. 


opowiem. Ciekawe 


2255 


na jednego konia 
dostarczają 


fabryka maszyn rolniczych 
PRAGA-BUBNA. 


Katalogi na żądanie darmo. 


węgrów, czerwoności nosa i t. p. 


Próbki franco. 2189,g żadna sminka. 
Korczynie ad Krosno. Ą wyrażnie odszczególnionego 
Graliecha , znajduje się bowiem 
talsyfikatów. 


tego 40 ct. 


Używane 2241 w M środek de farbowania włosów, 
eZ ołowiu, po łzłr. i 2 złr. 
ły P rowo kład główny J. GROLICH Berno (Brünn). 


We Lwowie S. Rucker apt., 


ski apt. 


- Otyłość jg otłuszczene 


| we+rnętrznych organów 
powoduje brak oddechu, uderzenia krwi i bicie serca, 


M arienba 


Dr. Schindlera - Barnay'a 


We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha. 


Ogłoszenie. 


Oddział c. k. Tuwarzystwa gosp. gal. Brzeżany - Podhajca 
w myśl uchwały walnego zgromadzenia z dnia 26. października 
1890 r. otworzył w Brzeżanach „Biuro Informacyjne relaiczo 


Zadaniem biura będzie pośredniczyć w korzystnem zbyciu i 
„nabyciu produktów rolnych, zwierząt domowych, maszyn i innych 
narzędzi rolniczych , oraz wyrobów przemysłowych i różnorodnych 
matarjałów w zakres gospodarstwa wchodzących , niemniej też 
ntrzymywać będzie listę ofiejalistów poszukujących posad, w ogóle 


sowie p. Leszniów. 2236 | 
2233 | 
a0 | 0 0 n e F Jacy, 
| 
franko 5 kilo franko 
mady © ©. . ©... . „oASSM 
GER 35 do, 40 sztuk . 1:40 do 1:60 sich 
aty w cukrze . . . 5% Sadki. oe W, s 
Dakteli I. złe 730, TI. gnog no Sasrada. 
awy Ceylon najcelniejszej 10:— 
- „ celnej 9-501 d 
s „ średniej s. © „ OEN 
» Rio eelnej 8:50 
Kompotów 6 słoików . . A Z DZOCJI, 
Karafiołów 5 do 6 sztuk 1-60 do 190 
Migdałów wybieranych . 7:25, IL. 6:80 
Marmolady morelowej . . . . . 5— 
Orzechów włoskich bez łupki . . 4:60 
Powideł najcelniejszych . 2'10 do 2:30 
Pomidorów gotow. 6 but. ", litr.. . 1:90 
Pomarańcz celnych . . od 1:60 do Ż— 
Rodzenków a ch bez pestek lub 
czarnye s «4. 4B80xd0 5:— 
Rodzenków z pestkami |. 350 do 3:60 Przemysłowe“, 
Sledzi holenderskich I. 30 szt. 270 
„n zwykłych 30 sztuk . 1:80; 
„  marynowanych "2:00 
Sardynek marynowanych 1:80 do 2:— 
Smaleu świeżego . . . . 350 do 3:90 
Słoniny solonej . . . . . . . . 330: 
„n wędzonej lub paprykowanej 370 
Śliw suszonych . . . . I. 2%) do 240 
Soczewiczy morawskiej od 1-30 do 3— 


Szynki wędzonej od 460 do 6— gospodarstwa 

. „Przy nadesłaniu należytości za trzy 

katy. wysyłki odlicza się od całej 
oty 30 ct. Cenniki wysyłam franco 


Tomasz Gurowicz 


Budapeszt, VII., Kiraly uteza 3I. sz. 2232 


najlepszy środek 


Ekstrakt mięsny 


_iezbędny dla każdej kuchni. 


Schilke 8 


Mayr, Hamburg, 


Peptormn maiesm W 


pożywny i wzmacniający dla zdrowych i chorych. 


być pomocą pp. rolnikom ne rszelkich sprawach dotyczących 


rolnego. 


3 Biuro mieści się tymczasono w domu Rady powiatowej na 
Adamówce, i czynność swoją rozpoczęło z dniem 1. stycznia 1891. 
Brzeżany dnia 4. lutego 1891. 


Prezes : 
Józef Kopystyński. 


kondens. Bulion 


niezbędny dla każdego gospodarstwa. 
„Najlepsze jest najtańszem.< 


miec, Austro-Węgier, Skandynawii i Rosji. 


Wydawes i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Siewniki do koniczyny 


także z kołami bocznemi 


UURATH i SPÓŁKA 


Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu- 
kowiny we Lwowie ul. Grodecka 1. 61. 


Paryż '889. Medal złoty. 


Zir. 250 w złocie 
nagrody, jeżeliby Crem Grolich*a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych , piegów, plam wątrobianych, 


Grolich'a utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 


Savon Grolieh , mydło na'eżące do 


Grolicha Hair Milkon, najlepszy 


Dostanie w każdym większym magazynie. 
w Krakowie 


które to dolegliwości usuwają 


dzkie pigułki redukcyjne 
li to bez zachowania djety i przerywania zajęć swego zawodu. 


Prawdziwe tylko wtedy, jeśli mają 
tę markę z Marienbadzkiej apteki 
pod Orłem. Do nabycia w aptekach 
ip.: Piotra Mikołascha, Z. Ruckera 

; p Jana Wewiórskiego we Lwowie 
Kołomyi u Ed Stenzla, w Bełzeu u C. Okniewskiego, w Kopeczyńcah u M. Redera.' 


wyciąg z Cas- 
cara Sagrada, 
łagodny, przyjemnego smaku, bezboleśny, środek rozwalnia- Ę 
nie drastyczny jak n. p. senes lub Tamarindien, które utru- $% 
dniają trawienie, gdy przeciwnie Wino Sagrada reguluje żołądek, pobudza $$ 
organa trawienia i może być dłuższy czas z pożytkiem używane. Usuwa wszel- 
kie dolegliwości żołądkowe , nie drażni organizmu, daje spokój i zadowolenie, El 
czego się przy żadnym z podobnych środków nie osięga. Do nabycia w apte- L; 
Należy wyrażnie żądać: prawdziwe J. Pawla Liebe'go z Drezna E 
2245 W 


2234 
wyłączni zastępcy Towarzystwa Kemmericha dla Nie- 


„Ale do djabła, napróżno dzwonię i pukam, 
jakby wszyscy pogłuchli! Wtedy zrozumiałem, że 
to musi być furtka ogrodowa, od której Filidor 
miał kluez. 

„Trzeba było poszukać bramy. Nie było to 
bardzo trudno. Stała po prostu o trzydzieście kro- 
ków stamtąd, w małem zagłębieniu. 

„Tam zaczynam znowu dzwonić i ogrodnik 
mi otwiera. Był raczej podobny do żandarma 
z miny i z ogromnych wąsów. Popatrzył na mnie 
tak słodko... ho! ho! 

„Ale Paryłanina nie łatwo zbić z tropu. 

— Czy ten pan, co tu wszedł, to pan Tou- 
louse? — pytam naiwnie — wymyślając na prędce 
nazwisko. 

— Wcale nie, tu nie ma takiego. 

— To dopiero, byłem pewny, że to on, Mam 
mu coś powiedzieć od mego pana. Szukam go już 
od godziny na tej ulicy. Nie wiecie, gdzie on 
mieszka ? 

— Nie. A 

— Cheia? jnż zamykać drzwi, ale ja się wcl- 
snąłem do alei, więc nie mógł zamknąć. i 

— A może ja się pomyliłem, bo miałem 
kilka poleceń. Do pana Toulouse, do pana Fi- 
lidora. 

„Spojrzał na mnie podejrzliwie. 

— Cóż ty sobie myślisz, mój kochany, że 
ja mam czas dła ciebie? Jeżeli jesteś z admini- 
stracji, toś jeszcze za młody i takiego starego 
wróbla nie złapiesz. Ja byłen w administracji 
przez trzydzieście lat, i eblubię się tem. Ą gdy 
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osłabionych, 
2182 


1361 


Karola Bałłabana , kupców. 


41/°lo listy hipoteczne 


osztów. 


HANDEL HERBATY 
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE 


poleca zbioru majowego : 


Hierbatę familijną znakomitą 


1/, kilo 1 złr. 60 ct, 2 złr. i 3 złr. 


Wysiewki z najlepszych herbat 
1/, kilo 1 złr. 30 et. i 1 złr. 60 et. 


Kompletne umundurowanie. 


| tudzież pojedyncze części uniformowe dla c. k. urzędników i profeso- 
rów dostarcza 7 poręczeniem solidnego wykonania i za cenę niższą jak 
| gdziekolwiek indziej na wypłatę miesięczną rozsyłkowy magazyn umun- 
durowania $. A. Weissenstein, Prag , Heinrichsgassa Nr. 27, im Hofe. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 
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GULKI BLARGĄ RB 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 


Aprobowane przez Akademią medyczną w Paryżu, 
adoptowane przez Formularz oficialny francuzki, sank- 
tionowane przez radę Madyczną w Petersburgu. 


Posiadające równocześnie własności Jodu 1 żelaza, 
pigułki te skutkują wyłącznie we wszystkich rodzajach 
© chorób, które wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatkanie kanałów, humory, 
-) etc.,) słabości, przeciw którym zwykłe żelazo jest zupełnie hazskutecznem; w Curo. 

(hladaczcej. w LrucoRRuErE (białych upławach), w AMENORRHEE (tafrzy- 
zupełne lub częściowe regularności), w SUCHOTACH, w SYFILIS ORGANICZNEJ, 
2118 [-) ete. Ostatecznia podają one lekarzom sredek terapeutyczny, nadzwyczaj silny, da 

padżywiania organizmu i do wzmacniania konstytucyi limfatycznych, słabych lub 


N.-B. — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, jest lekar- 
autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żądać 


Q stwem niepewnem, rozdrzaźniającem. Jako dowód czystości SZ 
[-) należy, naszą piedzęć na Srebrze i podpis nasz nininłejszy położony 
u spodu zielonej etykiety 


Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERATW. 


Dotąd nieprzewyższony, 


W. MAAGERA 


prawdziwy oczyszczony 


TRAN Z WATRODYI 


przez 


WILHELMA MAAGER 


we W iedur fi um. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany i z powodu Ę 
wielkiej strawności przedewszystkiem dzieciom zalecany wo 
wszystkich tych wypadkach, w których wskazanem jest ogólne 
wzmocnienie całego organizmni, a zwłaszcza w chorobach 
piersi i płue, dla poprawienia soków, oczyszczenia krwi itp. 

Flaszka po 1 złr. w mom składzie fabrycznym: Wien, 
III. Bezirk, Henmarkt Nr. 3, tuizież do nabycia 


we wszystkich aptekach i handlach korzennych 
monarchii austro-węgierskiej. 


We Lwowie u pp.: Piotra Mikolascha, Zygm. Ruckera, Ja- 
kóba Beisera, K. Krzyżanowskiego aptekarzy ; St. Markiewicza, 


Kńanior wymiany 
c.k. uprz. gal. kc. Banku hipotecznego 


tupzje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząe 
Żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 


50/, Jisty hipoteczne premiowane 

50/, listy hipoteczne bez premii 

41/,0/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/,0/, listy Banku krajowego 

4:/,0/0 pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5o/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 

4'/, węgierskie obligacje indemnizaeyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego Zza- 
wsze nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejezych. 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P "T 
kupujących wszelkie wylosowane, a juž płatne miejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, l 
ROG ząś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 


chciałem się czegoś dowiedzieć, brałem się do |jacielem komisarza policji, nie trudno panu bę- 


tego trochę zręczniej. 


dzie dowiedzieć się o nim więcej Ale prawda, że 


Chociaż jestem dosyć śmiały, ale to mię | to bardzo zabawne? 


zbiło z tropu. Trafiłem na starego policjanta! 

— 0! wcale nie — odrzekłem — nie je- 
stem z policji, ale przyznam się szezerze, że 
chciałem się dowiedzieć kto jest ten pau, który 
tu wszedł? 

— Aha, jaki dowcipny! 
wiedzieć ? 

— Be zdaje mi się, że to ten sam pan, do 
którego miałem interes, pan Filidor. 

— A gdzie on mieszkał? . 

— W hotelu pod Dobrą Nadzieją, na Villette. 

— Dawno go znasz? 

„Ohciałem już odpowiedzieć, ale przyszło 
mi na myśl, że zamiast ja z niego, to ten stary 
ze mnie wszystko wyciąga. 

— 0, tak, dosyć dawno, odrzekłem obo- 
jętnie. 

— Może dziesięć lat? — pyta — patrząc 
na mnie bystro. W tej chwili miał straszne oczy. 

— O, znowu nie tak dawno. Ale pan mi nie 
odpowiedział, czy to on? 

— Oho, mój przyjacielu, obrałeś zupełnie 
złą drogę. To wcale nie ten pan. Ten się nazywa 
pan Lasserre i jest najlepszym przyjacielem pana 
Manuela, komisarza policji*. 

„Powiedziawszy to, potrącił mię i zamknął 
bramę. Poczciwiec myślał, że ze mnie zakpił, ale 
ja już wiedziałem co mi było trzeba. Jeżeli Fili- 
dor nazywa się teraz panem Lasserre i jest przy- 


A na co ci to 
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Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przecięgu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzeżgezki. 

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach. 


— Jesteś niezrównany. mój przyjacielu — 
rzekł młody człowiek, podając mu b:łet bankowy. — 
Oto masz ża fatygę. Czuwaj dalej nad naszym 
tajemniczym człowiekiem, a nie wspominaj niko- 
mu o twojem odkryciu. 

— Bądź pan spokojny! — zawołał Paryża- 
niu, chowając z radością pieniądze do kieszeni. 
Na honor, nie straciłem dnia na próżno. 

Pan de Villers - Faucon zadzwonił. 
ceremonialny Jan. 

— QOdprowadź pana, 

Jan ukłonił się i zniknął wraz z robotnikiem, 
robiąc bardzo zdziwioną minę, 

— To mię zaczyna zaciekawiać — myślał 
pan de Villers-Faucon po ich odejściu. Dlaczego 
ten człowiek, Lasserre, który zdaje się dość za- 
możnym, przybiera inną postać i nazwisko, aby 
przyjmować w hotelu panią de Meursault?... Po- 
dohno jest przyjacielem komisarza! A właśnie 
przed dziesięciu laty pani de Meursault została 
wdową. Może zachodzi jaki tajewniczy związek 
między tem zdarzeniem a śmiercią jej męża? 
Ach, gdybyra mógł to zbadać! Upokorzyłbym tę 
dumą, piękną hrabinę. Ale jiż wiem dosyć na 
początek. Strzeż się, hrabino de Meursault! 

(© => iae 


Wszadł 


ALBIN SOLECKI 
z 7 
we Lwowie, ulica Wałowa l. 11 

utrzymuje na składzie towary kołonialue najlepszej jakości, dla drobnej 
i hurtownej sprzedaży. Załatwia komisowe zakupna i sprzedaże produ- 
któw rolnych, nasion polnych i ogrodowych. Przyjmuje do komisowej 
sprzedaży wszelkie fabryczne wyroby. Zastępstwa fabryk i składy ko- 
misowe pod warunkami najdogodsiejszemi. 


SZPRYCOWANIĘ MATICO 
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SZEJ 


GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha , Wewiórskiego, Ruckera, Sklepingkigge 
i Bei i 119 


i Beisera. 
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Nowość! 


1949 


bez wszelkiego 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


NE oo "OOOO "1 piit-1- i +-pitt ptaki EL. 


Jana Ihnatowicza 


flakon 50 et. 


ko W 
kz i 


Dr owzyość! 


il z 


Najtańsze źródło do nabycia 
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szęzotek, pularesów, woreczków i sakiewak, 


Instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar. Cyter, Herophonów 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 


w handlu pod firma 


m SEDLAK 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 


| SKŁAD PAPIERU 
PRZYBORÓW SZKOLNYCH 


ANTONIEGO GAWEOWSKIEGO" 


ulica Batorego 1. 14 


{naprzeciw ces. król. sądu krajowego) 


poleca 


w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze radyrki, 
papier libra 6 et. i wyżej, reisbrety papier rysunkowy, farby, 
piórniki, kałamarzy, notatki, pióra z abryki Kuhna, ołówki itp. 


przybory szkone. 
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Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, (Telefonu Nr. 147a} 


